
Nr 35 Njedziela 7 *20/ lutego 19 0 r. £ o k .  *

Wychodzi cofizle iiilf rar,o oprócz doi p o t ł ij te c z i fc l

Adres Bedakcyf; Kijew, Prorezoa 13, T s le fo i 2464. 
Adm lilstr. I Drukarsl Polskiej: Kijów, Prorezoa 9, Tel. 1672

Rękopisów Redakeąjft nie zwraca.
Redaktor przyjm uje od 1.2 — 1. Sekretarz od 6 - 8 -  
A dm inistracja  otw arta od JO -  4 po poi i od 6— 

w ieczorem .
Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

p > s  m  i
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PI3B0 POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITEEACEIE.

młrslęcs. kwart. pół
Prenumerata: W kraju I.— 3 . — 6 — 12.—

.  Zagranicą .50 4 60 9.— l i . —
Za zmianę edreai 30 kop.

OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejf.ee 
przed lenaiem *0 kop. p ierwszy i 20 Kop. k a i iy  na- 
st-jr-ny raz, za tekstem 20 Kop. p ierwszy i 13 kop. na
stępny raz, sawiad. żałobne po 40 kop. W rabryce 
.Nadesfane" wiersz petitowy łub jego  miejsce lrb*

N um er pojedynczy 5 kop. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 

Adminlstracya.

Z arząd  rz. kat.  T ow arzystw a  IW r-c z jn n r - ś c i  zaw iadam ia  ze sm utkiem  o zgonie czcigodnej fundatorki p -zy tu lku  Im ien ia  S-go 
W a r lu w a ,  członka ii morowego T owarzystwa D  broczynn ś i.

*jT  F i l i a  W a r s z a w s k i e g o  D o m u  H a n d l o w e g o  y

W. M u ś n i c k i  i S ° k a
w Kijowie, W ie lk a  W asylkowska X r  1. T e l t fu n  \ r  1493. P o leca  wyroby ta la e s n e j  fabryki

© 9

z Ł a ź n i ń s ! u c h
o

T-wa J. S. Kusznarew, Rostów n|D.
o :az  wyr. by różnych p :erw szorzędnych  fabryk

r z e d a ż  h u r t o w a  i d e t a l i c z n a
papierosy obstalunkowe S £ S S C; S 5

T T  T n n , „ .  D l a  * ye  d y  - iW.  i v. p  o d b i o r c ó w  mi e j s  o w r e b  i przyj ezdny- ! ,  p r z y jmu je my  z a m ó w i e n i a  t.-ik- 
U  W  i l ^ u *  K  p r - e z  t - i f f n  N r  14• >"}. * 10489

S p
Za rac-m y  szeze- 
yó ną uwagę. na

z m a r ł e j  w  K r a k o w i e  w  w i e k u  l a t  75
N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o bn e  za  sp o k ój  d u s z y  z ma r ł e j  o dbę dz

f i a l nym św.  Alekstndr. -<,  n a  Mó  '  1 nV •• 7'  k” ” ............••
[■r/ i-d-tawici ,  li i n s t y t uc y i  Doi  r<

.J- •; -I*ś i:'..'--';. V.

t e  za  sp o kó j  d u s z y  z ma r ł e j  o db ę dz i e  s ' ę  wo wt r e k  d n i a  !t go b. m.  o grd / . i n i e  11 z r a na  w u ś-.iokg p r a -  
o 7:ir .  ą  i T o rw. D- 'br .  z*pr-..sz.H w-zjstki f i i i  c d o n k ó w  Ki o ws kie gn  Rz yms ko- Iva ' o ! i  k m  ju  T. iw.  D o b r o ć ' uni ś c i -  
c y n n y  li i w s zy s t k i - h  życzl iwy,  k  e i e n d / a ł o - ' a n t p  l a i . i ą i u  z m a r ł  j  Wo95

M M M M M Ije*' ■ w ^ r y
; v *. a ! ,  ig: ■ n.r- b tyk.-.?*;

>'• v FvvgltL;cń--l

WIELKI TEATR LUDOWY
Kęiów, K ]'(szn/alyk f,8. drugie piętro, luk i byłv ludrzis/ka. Program od 5-gr, do 12-go lutet.o.
Sensacyjny program, zioicny z ostatnich nowości, niewidzianych (fota:! w Kijowie, jest w Manie dać tylko Paryska Dy- 

- e »c > a za tak ni/t-u 'T>nę m yaic od 5 — 4 ‘k o p . rz* r.d 1 rb. 0-> ko».
I) D o b a  n a  o c c a r f t e  (z li-niiy). 5) M o d y  o d  r o k u  1859 d o  IS 09  fw bar- icb). 3 )  L a n c e l o t  i E le jn  
dr mat . 4 )  P i g m a l i o n  i G a l a t e a  (dramat i 5) L o k a j  w  r o l i  p a n a  (konoezna). 6 )  G łu p y s z k in  

p r z y j m u -  \ . V  n i * i Ł l z i  ' / n i t ‘i n - >  n r n m > ‘i m u  YV czaiie mm-isĘw i antraktów pr7verywa orkiestra,je /ości. >' /ljiictiid progianni. 7icj„a z I;61l ,,K1 hbtD̂  w f»tela> l654J

DE DlON-BOOTON.
GŁÓWNA REPREZEŻ1TAOYA NA POL.-ZACH.  KRAJ

Ozcś otwarcie Pie rw szor  ę i -  
nego T.-atru- 

Witagy.ifu r
MONTE CARLO66

idrtjt; K r c s z c z a t y k  Nr 7 o b o k  m a g .  L ip c t z a . 16518

Samochody. Silniki benzyn, od 11 , <HP) N P .  Motory do aeroplanów  i łódek, Przybory.
P o ł u d n i c w o - Z a c E i .  T e c S t n i c z n o ^ S u d o w l a n e  T - w o .

Adres tnjeur.: W K S u z y k a l u y  z a n l .  Nr*. I . Ti-i f  n nru

\ (iwy wspaniały prrgram złożony f l f l  znakom' yrh obrn’ów. P o ł ó w  ś l e d z i  (naukowe). M o d y  w e d ł u g  ± u r-  
wyłacznie z o iu t rnch  nowo: i ■Ad' n a l u  »La M o d e  l l l u s t r ó e r ,  R o d z i n a  P a n u a r  (komiczne). L e g e n 
d a  o  n i m f i e  D a f n e ,  B r z e g i  R e n u  o d  K o lo n i i  d o  B in g e r tu  tarują o zdjęcia z natury), D u r a s z k ń n  
p r z y j m u j e  g o ś c i  (komiczne). D o b a  n a  o c e a n i e ,  L a n c e l o t  i E le  n ,  P i g m a l i o n  i £ i l a t e a .  Przy-
g-y s.-i orkic-- irTi k<«n eri 'wa. Puczątck o godzinie 4-ej popołudniu. Ceny miejsc od ]o kcp.

, E X P R E S S t6 Kreszczalyk 25.
wprost poczty.

KólG

go nngi-lssiego poety 'Tennysona.

w dziedzinie mody koh;ecej (1859 —  1909 r.)
lustree.c

N a j l e p s z y  w  R o s y  i  

T E A T R - B I G G R A F  j j
D z ió  n o w y  n i e b y w a ł y  p r o g r a m

Wielkich ciekawych obrazów. Przedstawienie trwa okolą 2 godzin.
■ ma ■m-m H ■ z t  a i  sceny mitologiczne Daniela Ri. lie. Hola Piet ałiona w wykcuaniu 

m I  C |  I l i  t a  Ł 8  W  U  p Alberta Lambert,  art. teatru  »Co.medio Frauęuisct w Paryżu

L a n c e l o t  i E l e i n  im nn<łi-*L’gii‘on nnetv Tpnnvs(ina u C a l e  p ó ł  w : c k u
W eoług paryskiego 
pisma »Lr modę il-

ni-u £ ■  Ł f t k a j  z a  p a n a ,  a  p o k o j ó w k a  z a

p a n i ą  a R e n  o d  K o l o n i i  d o  B i n g e n u  rac li naturalnycli.
Z y c i e  o c e a n u  widoki z natury. Lepndk o nimfie Dafne 1'antazya, Łomy mirmuru w Sair.t 
Beata. Połów śledzi zdjęcia z nat Dumszkln przyjmu|e gości kom. Rodzina eanaarów komicz. 
Nowa » i-l. ork. konc., IK kd. się * 25 o * b  pod batutą W. A Berezowskiego. Po :i. o g. 12 w poi.

O d  g o d z i n y  1 2 - e j  d o  g o d z i n y  G - e j  w i e c z o r e m .

P io g taa  z i a p t o a f i j  przez M. Okr. I  a  J : .  i d iew iein i i  r a j  ą slsdsieży.
T E A T R  M A Ł Y  K R A M S K I E e o

Towarzystwo artystów polskich pod ariystycznem kinrow nictwom J. P a -  
w ł o w i  k i e g o .  Gościnny uy itęp  A rtys tk i’ Warszaw. TeairówRządowych.

p* M ie c z y s ła w y  ćw sklińsliieja
II. Klimontowicza artysty l.wowskieęo teatru.

Dziś w niedzielę N i T l l I I P M r 1' operetka w 
dnia 7-go lutego j j ” * * U U V / n C  4-ch aktach.

Po ukończeniu przed -bawienia artystyczny i literacki K a b a r e t  Hlo- 
m u s  pod kierunki r.u d n e k to r a  J. P a w ł o w s k i e g o  Os by, które, na- 
bWy bilety na prz>dstawjcnie, mają na kabaret wstęp bezpłatny. Początek 
o h podz. w ^rzorcm . Bilety nabywać można w kasio W-atru. 16*45

K. P .  T.  M. S .
S a la  K lubu  OgniwoSTAi-Y TEATR POLSKI

W  niedzielę dnia 7-go lutego 1910 r. po raz pierwszy 1651o

„W -NOC LIPCOWĄ" unk*.iuS:T1. r r S " K w ̂
Bilety (ceny mietsc siodzących od 50 kop. do 3 rb.) nabywać można codziennie 
oprócz niedziel i świąt w księgarni W. I d z i k o w s k i e g o ,  K r e s z c z a t y k  
I-lr 3 5 ,  t e l e f o n  Nr 8 5 8 ,  a w dzień przedstawienia od gedz. 11 r»no do 2 
po not: dum i ■ d 6 po połn in u do końca przedstawienia w  k a s i e  k lu b u  
„ O g n iw o " .  Ucz-tca się mlod.ież płaci 2 5  k o p .  na wolne miejsca w  o s t a t  
n i c h  p i ę c i u  r z ę d a c h .  Początek punkiu'.lnie o  g o d z .  8 1/,  w i e c z o r e m .  
Reżyser A. S ł a n i e w s k i .  ■ lf.aiO

y  ^ ’■'** (łnl:i 7’!<0 w POńińtoe na rz. uz t a n a t o r y u m
L P d T f  ] | ( 1 k 1 n K |  przy Kijowsk. okręgu nsuś. dla  biedn. uczuj wszvst 

j » e t w j w » *  średn. z«kł. tiauk. m. Kijo ca >Sadko<. Poezą- 
Dyrek^ya S. W, Brykina. tek o godz. 12 i pół po połudn.u. Wieczorom 1) 
lA I c k o i ,  2) i C e m o r r a i .  Początek o godzinie 7 i p(>ł wieczorem. Dnia 
8 go drugi występ p. H e l c e r  i o. R i a b c o w a  1) op. sT raviat-»< , 2) 2-gi 
akt z bat. z C o n o e l ia c ,  3) p. H e l c e r  wyk. i l a l s e  C a p r i c e  i t ń .e  ro- 
syj-kie, p. R r a b c o w  wykona lalioe cbiń-ki Czpkowskiego. Dnia 9 3 występ 
H. H e l c o r  1) iC aritnenc w 4 ak io H. H e l c e r  wyk. T a n i e c  h i s z p a ń 
s k i ,  2) B a l e t  D i v e r f i s s e m e n t  z udriałnin H. H e l c e r  i corns do ballcfu .  
Bdety są ńo n .bycia. W arótce po raz 1-szy w jęz. rosyjskim wyk. będzie op. 
>Nle'fistofei< muz. Bojlo.

Ceatr „Sołowco w* n mocy b ied u rm  uczeń.

ludnie p o  c e 
na rz»ez T-wa 

p mocy biednym uczeń, szkoły handt. L. 
Dyrekcya J. E Dnwan -Torcowa. V\ oł. nkiowicz. 1) >Z łota  E w a i  kom. 

w 3-ch akt. RAzyser. N Popowa. 2) >C hirurg ia<  w 1-ym akcie Gzechowa. 
Reżyser .Sawinów. P fczątek  o godzinie 12-ej w południe. Wieczorem po raz 
7-my nowa s-o.uka Juazkiewlcza > K o m e d y a  m a ł ż e ń s t w a ^  w 4 aktach, 
lb-c.ąmk o godz. 8 wie z,orem. Ceny zwyczajno. W (loniedziałek dnia 8-go 
b e n e f i s  C z a r u s k i e j  no raz 1-szy i W i e c z n a  m i ł o ś ć c  w 3 akt. i >Cn- 
m a  w ż a ł o b i e i .  W środę dnia Ki przedstawienie dlaprcnum. ga7. >Kijow- 
s k i e  W ie s t ic  (reny zni om ). > M a c k h eth <  w 5 cię aktach W plóbach; 
>Mie l ię o  n a  w s ie  J. S. Turgeniewa. a lz r a e lc  A. Bernstejna. >0, p r z y 
j a ź n i ,  t o  fyc D. Smirnowa. Kasy teatru otwarto od g. 10 rnuo d )  g. 3 
j .d g. 0 do k' ńca przedstaw enia.

Ceatr Dramatyczny
]izis dma 7-gi lutego w po- A n r i 9  l 7 a r o n i n , ' ,< w s ‘8iu a k tacL 
łuanie po ceua h zniżonych , , f M l l l «  l \ d l  G l l l l l a  według powit ści 

Br. L. Tołstoja. Po zątek o g<-d'. 1 po południu. Wieczorem wesoła ko- 
medya >M ała c z e k o . a d z i a r k a <  w 4-eh aktach. Początek o godz. 8 
wieczorem. W renu dz ałek d>.ia 8 go po raz 2-gi wes ł* komedya repertuaru 

chalowskiego Cułar.-kiego T(>atru 1) - T e o d o r  i S-ka<, 2) >Żhańl>ienic. 
■V’e w ti jek  a iia 9 go >Ju-Ju< w 4- h aktacti. M; czwartek dnia 11 benefis 

KaSyera 3.  R e j z e  1) > G rzech< ,  2) >P r z y t u ł e k  M a g d a le n y * .  W  pró
bach: i ś l a d a m l  w i s l k i c h c  wesota komedya.

KLUB POLSKI „ O G N IW O « .

S o in s  ,hygieniques da la  psau. 
E lu c  diplGiuóa da

Rai Ss
d e  P a r i s ,  P l a c e  V t B d 6 m e  26.
Adrosse: ronchkiJ.ska 8 lug 14 dans 
la cour. Visihlo de 11 a 3. 16575

Kioi l
W Y D A W N ICTW A

L. I D Z I K O W S K I E G O
w Kijoyio.

N O W E _ K S I Ą Ż K I .
M Ł O D Z IE Ż  P O L S K A
w im hrrrsjjlecie kijnirslchn  
prsrrl rokiem ISO 1. S zk ic  Itis- 
in ryc zn y  Maryana Dubieckiego 
z  p o r fre ta m i 2  os ta tn ich  pro- 
fes ,n'ur patakón' a rac rzadkie-  
m i dz iś  podobiznam i óirc.zc.i- 
nych sludenbiui. Cena rh. 1.—

Z P R Z E S Z Ł O Ś C I .
' (Iti '

I .  Z ja z d  / loroilrlsIiL. I I .  Moje  
pierwsze t y g n u n i e  n a  stepu  
ki/tezami. Z a p i s a ł  Maryan Du ■ 
bieckt. Cena rb. 1 59

MELANCHOLIA.
Zbiiir noirel. fratjmcntótc  i wra
żeń p rzez  Kazimierza Przerwę- 
Tetmajftra W yd a n ie  l l l  z m ie 
nione w ozdobnej okładce.

Cena rb. 1.50

POEZYF. L. RYDLA.
"Wydanie, f i l  znaczn ie  poieiek-  
szone n  ozdobnej okładce J.  
Jlukoieslzeyo.

Cena rb 1 35, w oprawie 2 rb. 
PODNIESIE.

Z  k ro n ik i  czwartego piętra . Z a 
wieść Edwarda Paszkowskiego. 
W yd a n ie  I I .  Cena rb. 150

K sięg arn ia  posiada  s ta le  na  
sk ładz ie  k s i i tzk i  we a szy s tk ich  
ję zykach  )>o cenach og łaszanych  
prsKZ aydaw ców . S a  protein- 
cyę w ysy ła  się za  zaliczeniem.

n a  r z e c z  B r a t n i e j  P o m o c y  S t u d .  P o l i t .  
Kij. o d b ę d z i e  *wę d. 2 4  l u t e g o  w  S a i a c h  
K lu b u  K u p i e c k :et>o. lń l '7

C y r k  „Hipgsfó-PaSace” ł t i k o t a j o w s k a  7.
_  _ ^  gmach P Krutiaowa.

W niedzielę dnia 7 lutego dwa przed rawienia: 0 "■ 1 F° połud.-iu eri-grani 
nader urezcaaieo -y, zbż^ny z J5 numerów j, perluaru cyrków- ;x->. b\ czasie 
antrekiów dzieci jniopą jctdzić na ku-..vkac!i. l ’o raz 2 gi t-ajka i C z s r w o ń y  
k a p t u r e k * .  Ce iy od kop. 20 do 1 rb., (izi-ci plnrą fołowę. L- re  4 :h. 40 
kop. (Jczaca się mb-dzicz 35 kop. W iuc/ -rem o g dz. S i poi wielkie swia- 
,ecz e przedstawi-nie, zł zone z najle szych numerów reportu-ru cyrkowego. 
l'o piZ 1-szy komiczna pantomima >7/i t ia  d o  s p r z o d a u i a t .  )\ arótce be- 
nefis p. N i ż y ń s k i e g o  i w.ntoniinS -Cyrk p o d  w o d ą t

APOLLO”9 9
Meiyngowska ul. N r 8, teiof. 2484. 
Oyrekcya Towarzystwa: A, W aiber^, ! ’• 
Fedotow. A. Prokofiew, i D. Podkin

F & m i i i j n y  T e a t r -  V a r i e t e  “W l
D z i ś  i c o d z i e n n i e  Grand Divertis-
sement Varie występy znakom tej art.

ńi-lle PAOUITA!
a t-kże, e -restn-czy cala trupa. Program 
fbsćony z. na.ilep-żych sil_ r syi-kich i 
zugr,vorz. t---trów \ arie le .  Szczegóły 
w pr- graina,,li. Przy teatrze pierw sz i- 
rz ;cna  r.cstaura<'va.

Gafć ? a la c e
Dziś koncert

Kreszczatyk,
wejście od Luterańskiej

pierwazorzędn. orkiestrz solistów Warszawsk.

K r s a s r  p. Gorżkow skiep.
O —  JJmT,  _  _  ■ _ _ _  J  _  wszrstkie ts ta tnie  nowości, dcmoe

Z l O ł  B i l a  C K r a i n i C  jedno-'ześuie w lepszy h iluzionacb.
&  % »  a ś  •  •  •  S t o r l e t y  c e s a r s k i e .  16)83
Ii2) j P u ł de ioisr fuć s°* ,artar*-0  *  J w w ł  N a r . e d o i n e  z owoców fran usk.

C a f ć  P a ł a c e  o t w a r t a  d o  2 g o d z i n y  w  n o c y
T H H D Y C t f j n f i.64(7

przygutow. dU nmczyc. rękoriz. 0. W i S. W. Kurdlumowych 
d a j ą  t y t u ł  n a u c z y c i ^ l H i  r ę k o d z i e ł .  P./y/i-nują się 
wolne sliKdiae-ki s p e c y a l .  k l a s .  r o b ó t  a r t y s t y c z n y c h .
Lekcye rys., mai,ust., jui.dt 1, wycisk. a» skórze i aksarn., wy
palanie i rzez.ba n:> drzewie, kwiaty s-tuczne i ow- ee, lmft 

_ i inne robi-ty. Warun. od 1 do 3. Ułodzimerska 77 m. 14 
K u r s y  l e t n i e  o d  Iffi-go c z e r w c a  d o  IO-go s i e r p n i a .  195^9

| W Y S T A W A  O B R A Z Ó W

16 W

a r t y s t i f  " p o l s  ( ic h .  c z e s k i c h  i m o r a w s k i c h  
w  MUZEUM MIEJSKIEM o t w a r t a  o d  g o d z .  10
d o  g .  4  p o  pot.  W.-jścfie 5 0  kop. Dla uczącej się 
n-łod/.:ezy 2 5  kop. K M abg zwykły 15 kop. Katalog 
ilustri-wai y luksusowy I rb. 2 5  kop.

r
Dużo zyskacie,

" I

%
- o

C/3 4-*
<
o  < c
a  La
o  + - .
Cm

I

q  o ile nabywać będziecie niezbędne 
O )  rzeczy w magazynie Towarzysiwa 
CJ

C O

Kreszczaiylt 30, telrf. 13-80.

X 3  Specyalny cennik znnczuie zniźoDy  
O  będzie rozesłany wkrótce.

18..G3 J
PIWO — PORTER

DROZDOWSKIE
16585 Ż ą d a j c i e  w s z ę d z i e !

Skład główny n  Kijów "cT k?.s. ? i ± T ,s“
SALA KLUDU KUPIECKIEGO. D z i ś  d .  7  l u t e g o

Koncert chóru studentów uniwersytetu
pod b a tu tą  A Koszyca, na rz^oz niezamożnych studentów.

Po koncercie tańce. Początek pu-ikuialii e o godz. 8 1-'* «iecz-rem . B Je ty  są 
do nabycia od g<di. 11-ej w dzień w lokalu kluba. 16578

Kreszczatyk  N: 27  m. 9, Ysisfon 35-9. Otwarte od 9 - 2  I 4 — 7

SALA KLUBU KUPIECKIEGO. W pc-uicdzia^k ania  U-go lutego odbę- 
azic Si- k o n c e r t  skrzypka

Stanisława Barcewicza z udział, 
pianistki Heleny Osińskiej.

Początok o godzinie 8 i pół wieczorem Fortepian ze składu p. K e r n t o p f  
Bilety do nabycia w księgarni Wład. Idzikowskiego. 10451

20  lutego.

Boi Moskouy
na rzecz Polskiego Towarzystwa Kolonii Letnich.

L n e ty  wejściowo po 3 rb. 10 kop. i studenckie po 1 rb. 10 kop. Sprzedają się 
u członków Zarządu i Komitetu. 10443

SALA KUPIECKA. W poniedziałek d. 22 lutego odbędzie się koncert planisty

A. HICHAtOWSKIEGO „Wieczór Chopina“
p a m i ę c i  IO P*letniaj  » o c z n i c y  u r o d z i n  W i e l k i e g o  M i s t r z a .

ForP-pian ze składu P. J. Ktr- oti fa. Początek o 9 u. wieczorem. Bilety do 
uaby- ia ud 10 do 2 i ud 4 do « vt L-ięgarui W lad. Idzikow-kiego, 16271

Kijów, Kreszczatik 
N> 33.

T e l e f o n  N r .  8 0 9 .
J. Kerntopf i Eyn
Dostawca Cesarskiego T-wa Mnzycznego Oddziału Kijowskiego, Konserwatorvnm 

w W arszawie i Szkół muzycznych.

Skład Fortepianów i Pianin,
S p r z e d a ż ,  w y n a j e m ,  r e p e r a o y a ,  s t r o j e n i e .  13394

I
m ierniczG-

n i#c lacy jne
roboty leśne i ko 
p iow anie  p la n ó w

G e o m e t r y ,  t a k s a t o r a  i t e c h .  i e ś n .  F. I. F i l i p e n k o .  16587

l - l i  M m  1910 r i 1
ciągnienie Ii-ej wewnętrznej Z-% pożyczki premiowej. Dom B nkowy 
31. A lp e r y n a  (Kijów, Krcszczatyic 19) sp.zedajo bilety Ii-ej po
życzki premiowej za zaliczką od 25 rubli. Ud chwili opłacenia zalicz
ki wszelkie wygrane należą do nabywcy. W arunki szczegółowe wy

syłane są wydawane bezpłatnie.
W d it iu  1 - s z y m  m a r c a  6 3 0  l o s ć w  w y g r y w a  6 0 0 , 0 0 0  r b .

B uro i skład dla Południa Rosyi 
TEODOZYA  

Przedstawiciel N. N. C z e b c t a r i e w  
w  K i j o w ie .  16507

2-iya z kolei w y sta w a
■ w  f  broni i przyborów myśliwskich K i j o w s k i e g o  To*

A  A M M  w a r z y s t w a  M i ł o ś n i k ó w  P r z y r o d y  otwiera
M  9 U  wBwm  się w Kijwtłio ud 20 do 24 lutego (włącznie) 1910 r.

przy Kreszc?atyku 32 iokal były Lombsrdu. Na sę
dziów zostali zaproszeni pp. A. W. PoUorsMki A. Stu Jak o w, 1„ \) . Żywago, 
A. J. I egow, W. Hurodecki, P. W. Lange i A. A azumm-.-r. Fzczegółv 
: - • J ' : =* “ It3I 10i podania: Kijów, YYłodzimierska 51.

K r e s z c z a t y k  4 8 ,
obok ma(;azyou Singera, 

poleca
świeżo paloną, która mo
że być mielona w obec

ności ku- I f o ł / c s n  i P - y a L r n l a H o  boienderskie, szwaj- 
pującego. r-«£lŁ\clU I U Z & K U l a U t u  carskie i krajowe.

Każdy kupujący korzysta z 1T", rr.batn gotówką lub 20$ towarem." P r z y  m a  
g a z y n i e  w a r s z t a t  ^ o  w y r o b u  m e b l i  i p a r a w a n ó w  b a m b u s o w y c h  

F i r m a  f i l i i  n i e  p o s i a d a .  13b40—

U a m Bi 9 4 o  na rozmaitszych 
n e r n a ^  lepszych firm, K a w ę

J u ż  j e s t  w  s p r z e d a ż y

JJ KSIĄŻKA PAMIĄTKOWA”
16222

KALENDARZ gub. kiiowsk. na 1910 r„ wraz z kalendarzem i ks. adresową 
m. Kijowa i gub. k.jowskie.i W y d a n ie  k i j o w s k i e g o  g u b .  k o m i t e t u  

s t a t y s t y c z n e g o  r .  XXV.

Cena 1 rb. 30 kop. (w oprawie).
Jedyne wydanie informacyjne, zawierają e adresy wraz z wiadomościami ka- 
lcndirzowunij , dotyczącem; nwftrląo Kijowa, lecz także powiatów gub. kijow
skiej. N a b y ć  m o ż n a :  w kaucclaryi komitetu statysty z (Kijów, Jnstytucka 
22): w księgarnia, h: Ogłoblma — K-c»zcz. 33; Idzikowskiego — Kresze*. 29; 
i 35; Jo h iu m u a  — Kreszcz. 41; Rozowa -F un du k l  10; Iwanowa—Fundukl. 2; 
Pros anic/eni i —Fun-lukl. 4 i w.h:ur/.e S .  S i e r g i e n k i  Kretz. 5 m. 46, tel 517

P T ,u m ó w  damskich^0" K S l W l I l l  P U S Z k j ń S k a  5
Przygotowała n* karnawał assortiment bluzek eleganckich modelowych. Przy 
inuje i starannie wykańcza toalety balowo i kostyumy z materyałow wlasnyc 
i powierzonych. 16087

H J U K .  1 0  1 u

„3totcl-Savoy“ .
KIJÓW. 1616

Pierwszorzędny w centrum miasta

przy Kreszczatyku
P o k o j e  od l  rb. do 12 rb. z bielizną, elektrycznością i wszelkiemi wygoda
mi. N a k o n t r a k t y  ceny za pokoju n a d e r  u m i a r k o w a n e .  D o r o ż 

k a r z o m  prosimy nie wierzyć, że hotel jeszcze nie odrestaurowany. 
M ó w ią t  po poisku, po nD mii-cKu po angielsku, po francusku, po włosku. 
Komiwojażerom — zniżka. W ł a ś c i c i e l k a  M . P e r o t t i .



D Z I E N N I K K I J O W S K I Nr 35

TOMASOWKA SOLE POTASOWE. SA L ETR A . 14401 | Parowa stolarska fabryka 
Mebli Tow. Akcyjnego

KIJÓW, K r ^ b z c z a t y k  25 .  L. Z d r o j e w s k i  i K. G r a b o w s k i .

Sala Gimnastyczna lecznica 
i dzio-

liygicn. i ortoped. dla  kobiet

„ K.'W.SzpakowskiejS“ °S;
Nauczycielka leczhiey gimnastycznej w Kijowskim IffktyUicic dla płiiiien. Na 
zyuzenie dzieci tmi e. Gin. uczącej sie młodzieży ustępstwo. 14220—1

Kijów, K lesz- 
c za t yk N r 48 
telefon Nr 4'j,t.A. Przesmycki

lnian. Manufaktury W ORKI jutowe OPON Y  ait 'przem3ka'ne.

Towarzystwo Górn. Przemyśl. S a t u r n  W ĘGIEL kamienny dąbrowski. 

Towarz. Fabr. l in  J. G ot  SZ N U R Y  i LINY konopne, bawelnia-15430 w PeicrsLurkU ne i »ManilU«.

G ło w n a  A g e n t u r a  P o ł t a w s k i e g o  B a n k u  Z i e m s k . e g o  w  K i j o w ie
uprasza osoby zainteresowane w kwestyi otrzymania pożyczok: l-o  na n ieru
chom -cci miejskie w Żytomierzu; 2-o na nieruchomości ziemskie w gub. wołyń

skiej, o zwracanie się do Adwokata Przysięgłego 12015—2S

Hipolita Ż yzn o w sk iego
Zamieszkałego w Żytomierzu, ul. P jszkińska JĄ 29.

Główny Ageut Połt.  B. Ziemskiego dla Ukrainy i Wołynia P. P a s z c a e n k o

W sz e c h św ia to w e  jftW ag i le karsk ie  za le ca ją  p a sty lk i

ako środek leczniczy, radykalnie usuwający Rsrszel, przeziębienie, katar  
i chrypkę. C e n a  p u d e l k a  8 5  k o p .

Ostrzeżenie; Oryginalne pudełka są zaopatrzone w czerwona etykietę jed ; .te
go przedstawiciela  na całą Rosyę F a b i a n a  K l i n g s l a n d a  w  W ar-  
• a a w i e .  Żądać we Kszjsikich aptekach i składaclt apteczuyth. 13564
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R .  p r e p o n t 99

ul. J a r o s ł a w s k a  52.

Przyjmuje obstałun- 
ki na wykonanie o- 
kien, drzwi, obramo
wali i posadzki. Stały 
skład posadzki w naj
rozmaitszych gatun

kach. 16588

Na pierwsze żądanie 
wykonuje gratis ry
sunki, plany, szcze
gółowe kosztorysy.

T o l o f n n  kantoru głównego ifc-ŚO 
l c l C T U n  „ labryki 211.3

Przeniesiony na I N i k o ł a j o w s k ą  u l i c ę  N r 4  14328
UPRZĘŻE angielskie i ruskie, siodła, knfry i rozmaito wyroby zo skóry.

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
B u l w a r n o - K u d r l a w s k a  N r 16. T e l e f o n u  1058 .

Wynajmuje k a r e t y ,  p o w o z y  i p o w r o s ik l ,  miesięcznic i dziennie, na spa 
cory, bale, śluby i pogrzeby. N a  żądanie angielskie zaprzęgi .  . -K O  

S p r i o i a t  i k u p n o i  k o n i ,  p o w o z i w ,  u p r z ę ż y  i ik b e r y i .

Na parnią.ki sotnei roc -n ńy  urodzin
C H O P IN A

wiązanka cudnycb m k d y i  szopenow
skich w ułatwionym stylu, w jedną ca
łość z sobą połąrzoayen. ułożona przez 

W ł a d y s ł a w a  G r o ta .
C e n a  rb -  1 .20.

Karta tytułowa ozdobiona nagrodzonym 
pomnikiem W. Szymanowskiego. 

Album ta winno się  znajdować w k aż 
dym muzykalnym domu.

Do n»bycia n 
L e o n a  I d z i k o w s k i e g o  w Kijowie 

i w każdej innej kfiegarni. 
Wydawnictwo K. Wcnde i Sp.

w Warszawie. 16560

Zw iąze k  Hodow lany Podo lsk i
Obora importowanych B rn-Simentale- 
rów w Kozińcach p. Leona łu k o w 
skiego ma na przedaż staduika Bern- 
Simentalera, import, z Lenk w Simen- 
talu, w wieku 3 lat. po nagrodzonym 
pierwszą nagrodą na wystawie w Bernie 
«Hansie», z maiki, której mleczność w 
r. 1906 wynosiła 3500 klg. mleka. Cena 
rb. 500. W  tej samej oborze jest do 
zbycia siadniczok, 2 miesiące liczący, 
importowany w łonie rnaUi w 1909 r. 
ze Szwajcaryi po premiowanym w Zwei- 
simmf” I szą oaarodt, stadniku B ru tu
sie. Cena rb. 350. Bliższej wiadomo
ści udziela prof. Markowski, Lwów, 

I P iekarska 40 i zarząd w Koz.ti oaeh, 
! gub. Podolska. 16579

W  majątku R ą b a n y  M o s t  od st 
Polasz 35 w. Poczta i te legraf Buki. 

odbędzie się 10 lutego r. b.

L icy ta c ja
żywego remanentu. Stadnik pelt krwi 
arab. klacze, konio i bydło. 16556

S K f c  M M. Kac i P .LEntus
przenieś, z Puszkińsk 10 na róg Basej- 
nej i Krutogo Zjazdu Nr 1/9 jn. 5, tej. 
1587. P rzy jn .  położ. w każdym czasie

2)r. jKe9. ] .  Rakowski
przyjm.chorych chirurgicznych W .-W ło
dzimier. 29 m. 2. od 5—7 pp., lei. 7e6

13911

Sani ii kuchnia
Koła Kobiet Polek. Daje obiady od 

g. 1 — 4 po południu

po 25 kop.
Zupa — 10 kop., nręso 15 kop. F u n  
d u k i e j o w s k a  2 6  m. i .  14595

1-a lecznica dentystyczna
3 5  K r e e z c z a + y k  3 5 .

przy lecznicy c h i r u r g .  16268

Chemi :zno bakteryologlcrne  labpratoryum
. E O D O R A  HEJI IG A ,

K r e s z c z a t y k  Nr 10. T e l .  1774.
ANALIZY — moczo, tiopmy, włosów, 
mleka i t, p. DEZYNFEKCYA
mieszkań, odziezy i i. p. 16319

pasiona

i  m Patrz 
6 strona. I

B ław a łn y  M agazyn  n o n
D. ALEKSIENKO
Otrzymano ostatnie nowości j e s i e n n e  
g o  i f i r n o w e g o  s e z o n u .  Wiol. 
wybór rosyjskich i zagranicznych jedw. 
wełnian.,  sukiennych i bawełn. mate- 
ryałów. P r o r e z n a ,  pierwszy maga
zyn od Krcszczatyku obok cukierni 
<Gcorges’a>.__________________________

Z n m u n r i n  ' f w ^ u  d° sprze-
p U W L U U  d tn i a  meble z gabi

netu, sypialnego, jadalnego i salonu 
wspaniałej petersburskiej roboty. Fur 
tspian Bchrodora, star" ytny oręż. W ie l
ka Włodzimierska 47 m. 5. 1656f

o g r o d o w e  i 
k w ia to w e .

Palmy. Grorginy. Kanny i inne roś), 
polo a zakład ogrodniczy S t e f a n a  
L es isza ,M ar .-B ła g o w icszcz o ń sk a  104. 
Illustrowauy cennik na żądanie bez
płatnie. 16450

Licytacja
ż  powodu wydzierżawienia będzie się 
sprzedawał ditia 16 l u t e g o  1910 r.  
w  K u j a w s k i e j  M a r y l ó w c e  u 
K a z i m i e r z a  T a ł k a c z a  żywy 
martwy inwontarz. Początek o g. !) 
rano. Poczt., tel. Frampol podolski, 
st. kol. Płoskirów. 16513

Sklep galanteryjny w Łucku
Z powodu wyj. jest do odstąp. F i rn u  
długol. klient, wyrób Bliż. szczeg. na 
miej. w Hotelu Nowo-Wołyńrskim. W-po 
Koczorowskiego. ' 16519

Notatki! in fo r m a c y jn e .

Bib; a kij. rz.-kat. Tow. dobroozyn 
nołci M-Żytonnerska Nr. 8, otwarte 
każdodzionnio od 10 do 2 eproci Awiąt 
i niodziol.

T.tmzo w godzinach biurowych mo
żna zasięgnąć wszelkich objaśnień, doty
czących wydziału letnisk.

Zarząd Tow. pom. otud. pal.  unlw 
kljow. W ielka Żytomiorska Nr 8 m. 12 
od 4 do 6.

Koło Kobiet Polek. Biuro zarządu 
(Fuuduklejowska 26 m 1) otwarte co
dziennie od U  do 1 oprócz świąt i nie
dziel.

Biuro propy przy kij. rz.-kat. Tow 
dobroczynności,  Mała ZSom iorsaa  Nz 
8, otwarte cod/ier.nio od 10 do 5 Oprócr 
świąt i niedziel. Schronisko św. Jad w i
gi przy biurze pracy.

Gimnastyka w P. T. G. W  p on ied z ia 
łek. Chłopcy do 14 lat; 5—6; powyżej 
14 la l  0 — 7; drubinie 8 - 9 ;  drułtowie 
starsi 9— 10. Wtorek:  Panienki do 14 
lat 5—6; ai uliinie 6—7; druhowio młod
si 9 —10. Środa:  Ćwiczenia dowolno 
9 — 10. Czwartek:  Chłopcy do 14 lat 
5 —6; chłopcy powyżej 14 l a t 6 —7; dru- 
hinie 8 —9; crruhhwie starsi 9— 10. P ią 
tek: Panienki do 1 1 lat 5—6; drubinio 
6 7; druhowie młodsi 9 —10. N ie d z ie 
la: Ćwiczenia d la  gości 1.0— 11 ,;rana.

Biuro Związku równ. kobiet: poi
skloh otwarte od g. 12 — 2, oprócz to
go we wtorki i piątki od 5 —7 wiocz., 
przyimoje wpisy oraz udziela informa
c ji .  Kreszczatyk Nr. 34 m. 25.

Biuro pośrednictwa pracy <żvią~ 
ku oficjalistów na Kusi» — Kreszczatik 
42 m. 29, poleca kandydatów na wszr 1- 
kio posady w rolnictwie i przemyśle 
rolnym. Otwarte w dnie powszodme 
od 10—5 po poł.

— ) 0 0 (—

Terły myśli politycziej, rozsypane w 
Ukazie Senatu Rządzącego o zamknięciu 
.Oświaty* kijowskiej, nie przebrzmiały bez 
echa. Podjąt je i rozwinął w swym okól
niku do gubernatorów pan minister spraw 
wewnętrznych.

Pomimo trudności, jakie nastręcza 
zgłębienie zawiłych subtelności stylu „urzę- 
Jowego, wiemy, że uwaga ministerstwa 
spraw wewnętrznych zwrócona je s t  obecnie 
na towarzystwa innoplemienne—w tej licz
bie ukraińskie i żydowskie. Przymiotnika 
.polski" nie spotykamy w  okólniku wcale, 
domyślać się tylko musimy, jakie to . to 
warzystwa innoplemienne* mieć może na 
względzie autor — poza ukraińskiemi 1 ży- 
doWskiemŁ

Notując „osobliwy ruch* w kierunku 
zrzeszania się innoplemieńców, pan minister 
upatruje w nim „niebezpieczeństwo dla spo
koju 1 bezpieczeństwa publicznego*.

Nie znajdujemy w okólniku żadnych, 
świadczących o tem niebezpieczeństwie fak
tów. Ów budzący obawy .ruch*  rozpoczął 
się zaraz po w ylan iu  przepisów tymczaso
wych z dnia 4 marca 1903 r. Więc towa
rzystwa innoplemienne istnieją od lat czte
rech, pomimo to nie do tarczyły wszechwie
dzącemu ministerstwu żadnych faktów, któ 
remi uzasadnić można byłoby ich szkod
liwość.

Zdawałoby się, że taki brak „faktów* 
sam  przez się je s t  argumentem, świadczą
cym wymownie, że stowarzyszenia innople
mienne są organizacyami spokojnej, kultu
ralnej pracy, źe nikomu i niczemu nie g ro 
żą, że działalność ich jest utrzymana w g ra 
nicach prawa obowiązującego, że więc bez
prawiem byłoby wszelkie ograniczenie ich 
działalności.

Inaczej rozumuje p. Stoły pin.
„Ruch ten odbywa się na gruncie prze

budzenia (?) ciasnej narodowo-poli tycznej 
świadomości, zrzesza żywioły innoplemienne 
„na grun  ie wyłącznie narodowych in tere
sów1— a więc rozumuje autor okólnika— 
„takie towarzystwa niewątpliwie prowadzą 
do spotęgowania pierwiastków separatyzmu 
narodowośc!owego i m usją  być uznane za 
niebezpieczne.

Więc nie praw o  obowiązujące i nie 
fa k t  konkretny jest podstawą, na której o- 
piera swe wnioski p. minister. Niema f a k  
tdw, świadczących o spotęgowaniu uczuć 
separatystycznych pod wpływem towarzystw 
innoplemiennych. Niema praw a, zabraniają 
cego tworzenia podobnych zrzeszeń. Lecz p. 
minister ma swój specyalny pogląd i na 
sku tk i  ich istnienia, i na zagrażający bez
pieczeństwu publicznemu ruch kulturalno- 
oświatowy wśród „inorodców*. Wprawdzie 
pogląd ten je s t  teoryą niepopartą faktami, 
lecz godzi się on znakomicie z Ukazom Se
natu, no—i wystarcza najzupełniej do wyda
nia „Okólnika do guoernatorów*.

Komisye gubernialne mają więo w przy
szłości baczyć na to, czy „pomimo celów, 
jak ie  Btawiają sobie proszące o regjstracyę 
towarzystwa — nie mają one zadań wyżej 
wymienionych*. Jeżeli tak  jest, komisya 
powinna odmawiać regestracyi.

Lecz w jak i  sposób może komisya zaj
rzeć da duszy zDiorowej jeszcze nieistnie
jącego towarzystwa, ja k ą  m iarą ma mierzyć 
nlesformułowane w statucie zadania?

Że w tym wypadku musiałaby zapano
wać dowolność, nieułegająca żadnej kontro
li, o to się oczywiście okólnik nie troszczy. 
Interesuje go zato inna sprawa: czy już dziś

nie dałoby się zastosowrć nowego poglądu 
m in 's tra  do towarzystw istniejących?

Wprawdzie nadzór nad działalnością 
towarzystw nie od dziś jes t  obowiązkiem 
władz gubernialoych. Wprawdzie władze te 
nie omieszkałyby poczynić odpow iedn ik  kro
ków, gdyby zauważyły jakieś niezgodne 
z wymaganiami fakty, lecz okólnik żąda od 
gubernatorów czego innego. Ponieważ fa
któw nie było, władze m ają  pogrążyć się 
w rozmyślania, czy poza legalnemi czynno
ściami nie kryje się duch separatyzmu naro
dowego, lub „grunt ciasnej świadomości 
narodowej*.

Dokąd takie metafizyczne roztrząsania 
władz gubernialnych doprowadzić mogą — 
przewidzieć nie trudno.

Takie perspektywy otwiera przed inno- 
plomieńcami, „nie wyłączając ukramców 
i żydów*, okólnik m inisterstwa spraw we
wnętrznych.

S tara  maksym a mądrości odwiecznej 
głosiła przez usta  Konfucyusza, że „dobry 
je s t  taki rząd, który uszczęśliwia podda
nych 1 pociąga ku sobie obcych".

Autor okólnika ma inny ideał państwa, 
inny pogląd na stosunek rządu do podda
nych. Lecz czy to będzie równio stara m a
ksyma: oderint dum  vietuant, czy zmoder
nizowane dążenie do tego, aby nie ro- ło ża
dne źdźbło separatyzmu narodowego tam, 
gdzie padnie okólnik ministra,—wolno je
dnak zapytać, czy środki, stosowane przez p. 
Stołypina prowadzą do zamierzonego celu, 
i czy proceder wydawania podobnych okól
ników zgodny jes t  z prawem, obowiąziyą- 
cem nietylko inorodców, niotylko rosyan 
lecz nawet i „prawdziwych rosyan*.

Jeżeli nawet przypuścimy na chwilę, że 
towarzystwa innoplemienne przyczyniają się 
do spotęgowania separatyzmu narodowego, 
to powstać musi pytanie, czy zamknięcie 
ich usunie to tak niemiłe p. ministrowi zja
wisko? Przec’eż pozostaną inne czynniki 
stoaroć potężniejsze, działające w sposób 
dla wszystkich widoczny i zrozumiały. Po 
zostaną ograniczenia „innoplemieńców poi 
sklch* w zakresie praw majątkowych, słu
żbowych. politycznych, religijnych — cała 
długa litania środków, tak dobrze znanych 
w ministerstwie sDraw wewnętrznych, a tak 
niezawodnych wszędzie, gdzie chodzi o pod 
kreślenie przepaści, jaka dzieli „innople
mieńców* od poddanych pochodzenia rosyj 
skiego.

A może po usunięciu tego źródła sepa
ratyzmu, jakie upatruje p. Stołypin w towa
rzystwach innoplemiennych, przyjdzie kolej 
na prawa ograniczające?

Wiemy dobrze, że końoy się uśmiał 
na samo przypuszczenie czegoś podobnego!

Więc, jeśli nie chodzi o wytrzebienie 
separatyzmu, jeżeli dostępu do właściwych 
źródeł wszelkiego separatyzmu broni uro 
czyste tabu, to wolno zapytać, czy aby auto
rom okólnika nie chodzi o co innego?

Odpowiedź na to pj tanie ułatwia Ukaz 
Senatu, na  który powołuje się p, Stołypin, 
a który szczerze i otwarcie przyznaje się, że 
za niebezpieczną uważa wogóle wszelką 
pracę kulturalną w zrzeszeniach „innoplemień 
ców polskich* w naszym kraju.

Pocóż wywlekać stare bajdy o „separa
tyzmie*, dlaczego z wslydllwością neosło- 
wiańską unikać przymiotnika „polski*, ucie
kając się do skomplikowanych omówień po- 
liiyczno-etnograficznych? Tyle walorów po
litycznych importuje Petersburg z Berlina, 
dlaczego nie ma zaopatrzyć się z tego sam e
go źfodła w jedno otwarte 1 szczere słowo: 
au8rotten\ Określi ono stosunek do nas le
piej, niż sefkl Ukazów i cyrkularzy, no i po
godzi ostatecznie z rządem ner sio.-, h n  typu

Bobrinskij, rozdzierających szaty nad cie
miężeniem... „rosyan galicyjskich*.

Je s t  poza tem w okólniku inna jeszcze 
strona niemniej interesująca.

Pan m inister spraw wewnętrznych wpro
wadza zasadnicze zmiany do przysługa ącego 
poddanym rosyjskim na mocy l-go punktu 
Manifestu 17 października p rana  zrzeszania 
s :ę. Przepisy tymczasowe 4 marca 1906 r. 
żadnych ograniczeń dla „inorodców* nie 
przewidują. Artykuły zaś 9, 80, 89 i szereg 
innych artykułów „praw zasadniczych* nie
tylko nie uprawniają ministrów do czynności 
prawodawczych, lecz wyraźnie określają spo
sób. w jaki powstać może nowe, lub uledz 
zm aoie stare prawo.

Sprawa nie jest bynajmniej błahą. J e 
żeli interpelacya nie rozstrzygnie bardzo cie
kawej kwestyi: czy ministrom przysługują 
funkeye prawodawcze—okólnik zrobi swoje, 
a naprawić jego skutki bonzie bardzo trudno. 
ZapoMedz im może tylko przyjęta przez 
Dumę interpelacya.

Polecamy tę sprawę uwadze naszych
posłów.

S. Z.

Pomyślne cyfry.
Petersburg, d. 2 lo  lutego.

Otrzymałem najświeższe dane urzędo
we, dotyczące spożycia wódki w państwie 
rosyjskiem w roku 1908 i 1909. Jeśli się 
nie mylę, cyfry te dotąd nigdzie nie były
publikowane.

W  roku 1908 spożycie to (wódki 40°) 
w Królestwie Poiskiem wyniosło:

Gubernie

Sprzedano na 
spożycie miej
scowe (wia
der na 40°)

Ludność -O

Warszaw, i Siedl. 1,697,737 
K alissa i Piotrk. 1,672,497
Łomż. Płocka i Suwał. 449,979 
Lnbel. R adom .! Kieleck. 962,764

W  następnym  roku 1 9 0 9  
więdnie przedstawiają się następująco:

S/3  *O* £ .
<jń Sf ^
s  £ *

0,514 
0,o02 
0.231 
0,289

cyfry odpo-

3,301,200 
2,780,300 
1,949,100 
3 330 3( 0

Warsz. i Siedl. 1,708,560
Kaliska i Piotrk. 1,684,467
Łomż., Płocka i Suwał. 440,322 
Lubel. Radom, i Kijluck. 925 976

Czyli przeciętnie na 
Królestwie w r. 1908 wypadało 
dra, a w r. 1909—0,419.

W t. zw. gub. południowo-zachodnich 
statystyka odpowiednia wyraża się w ten 
sposób na rok 1908:

3,391,200 
2,780,300 
1,910,100 
3,330 300

mieszkańca w 
0 4 2 1  wia

0 518 
0.606 
O 226 
0,278

Wołyńska 1,106,123 3,601,000 0,381
Kijowska 2,605,853 4,355,000 0,568
Podolska 1,900,702 3,604.600 0,527

A w roku 1909!
Wołyńska 1,393,328 .3,691,000 0,377
Kijowska 2,593,318 4,355,000 0,596
Podolska 1,855,910 3,604 600 0,515

Czyli przeciętnie na 1 mieszkańca tych 
gnbernii spożycie wódki wyraża się w r 
1908 cyfrą 0,308, a w r. 1909 cyfrą 0,502 

Stosunkowo cyfry spożycia wódki w 
Królestwie przedstawiają się świetnie, zwłasz
cza w porównaniu z gub. Cesarstwa i Sy- 
jberyi, a nawet są na naszą korzyść w po 
równauiu z trzeźwemi guberniami litew- 
skiemi.

Bo oto w guberniach północnych spo
życie wódki wynosiło na 1 mieszkańca w 
r. 1908-0,825, a w r. 1909 — 0,828 (w gub. 
petersburskiej 1,508!); w środkowych g u 
berniach przemysłowych w r. 1908—0,817, 
a w r. 1909-0,802; w gub. t. zw. małorus- 
klch (Połtawska, Charkowska i Czernihow- 
ska) 0,518 i 0 507; w Kurlandyl, Estonii i 
Inflantach o 666 i 0,690; na Litwie I Białej 
Rusi 0,367 i 0,855; w Syberyi wschodniej 
0,926 i 0,826.

Przeciętnie w calem państwie spożycie 
wódki wynosiło na 1 mieszkańca:

W  roku 1908 . . . 0,607
W roku 1909 . . . o,6o2

Czyli 2e spożycie wódki w Królestwie! 
est o 50^ mniejszo, niż przeciętnie w pań

stwie, a w gub. południowo-wschodnich o 
2 0 ”0 mniejsze.

Dane urzędowe stwierdzają stosunko
we zmniejszenie się konsuracyi wódai w ca- 
łem państwie od r 1908, mianowicie o 
0,005. To samo da się zauważyć i w sto
sunku do Królestwa, choć odsetek obniżenia 
jest tu  nieco mniejszy, bo 0,002, oraz w sto
sunku do gub. południowo-zachodnich, gdzie 
znów obniżenie jest jeszcze większe, n ż 
przeciętne w państwie, bo 0,006.

W istocie zjawisko to przedstawia się 
i dla państwa i dla wymienionych krajów 
specyalnie jeszcze lepiej, ponieważ z przyto
czonych danych widać, że dla r. 1908 i na
stępnego wzięto tę samą ilość mieszkańców, 
co jest nieprawdopodobne i nieprawidłowe. 
Rok 1909 nie odznaczał się niczem osobli- 
wem, ooby mogło sprowadzić stagnucyę w 
przyroście ludności, a nawet był pod wzglę
dem gospodarczym (rolniczym) pomyślny. 
Wychodźtwa szczególnie silnego nie noto
wano. Byl zatem od. r. 1908 przyrost natu 
ralny zwykły, k tóry  wyraża się cyfrą 2,5. 
Z tego wynika, że w r. 1909 w państwie 
soożyto ilość wódki w porównaniu z rokiem 
poprzeInim blizko o 700,000 wiader mniej, 
chociaż ludności przybyło.

Zresztą tak można mówić tylko biorąc 
pod uwagę całość państwa, lub oddzielnych 
krajów. Tu i owdzie bowiem skonstatowa
no wzmożoną konsumcyę wódki, lubo w 
Królestwie cp. nie więcej zapewne, niż w 
stosunku prostym do przyrostu ludności. 
Dotyczy to zwła-zcza miejscowości przemy
słowych, gazie wogóle piją najwięcej.

Zresztą, jeżeli chodzi o konsumcyę 
wódki w calem państwie, ten ostatni czyn
nik nie wystarcza do charaifter ystyki zwięk
szonego spożycia w danej miejscowości. Z 
pewność ą cyfry przemysłowych gubernii 
wiel rorosyjskich są olbrzymie i zatrważają
ce, ale takie duże są ona w gubernii np. 
archangielskiej i na Syberyi, a więc tam, 
gdzie przemysłu niema. Ciekawem byłoby 
także zbadanie ogromnej różnicy na nieko
rzyść np. gub. Charkowskiej w porównaniu 
z sąsiednią gub. Połtawską lub Czernihow- 
ską (w pierwszej 0,655, w pozostałych 0,471 
i 0,390). Scevinus.

fo konfereneyi,
1— z/yz

O zainleęesowaniu ogólnem, jakie bu 
dziły narady tajemnicze „delegatów słowian 
skieh*, świadczy szereg prawie współeze 
snych wywiadów. Podajemy niżej fragm en
ty z trzech podobnych interwlewów.

W y j r ia d  „ G o A c a  W i le ń s k ie g o . *
Były prezes Koła Koronnego p. Roman 

Dmowski w powrocie i  narad słowianskich’Av 
Petersburgu zatrzymał się na kró tko  w Wil 
nie. Dowiedziawszy się o jego przvjeździe 
pośpieszyłem się z nim  zobaczyć i bez ża 
doych wstępów rzuciłem mu pytanie:

A więc nie pojedziecle panowie do
Sofii?

— Właściwie— odpowiada Dmowski — 
w deklaracyi oświadczyliśmy, że nie może 
my dziś decydować o naszym udziale na 
konferencyi w Sofii. Zaaczy to, że w dzi
siejszych waruokach nie uważamy za mo 
żliwe brać udziału w zjazdach. J a  osobi 
ście sądzę, że warunki te nie amienią się tak 
prędko. To, com widział i słyszał teraz w 
Petersburgu, świadc/iy, że fala ślepego na 
cyonalizmu szybko wzbiera, ogarniając co 
raz szersze koła, skutKiem czego porozu
mienie się nawet ze skromną garścią ludzi 
co do stosunków polsko-rosyjskich nie wy
daje ml się możliwem. Dlatego jestem prze 
konany, że w Soli! nie będziemy, 1 przeko
nanie to wypowiedziałem swoim kolegom z 
komitetu wykonawczego.

— A cóż zrobią inni?
— Balgarzy, naturalnie, przygotowują 

wielką uroczystość, która dla ich celów po
litycznych jes t  dziś potrzebna i może im 
odduć duże uMugi, dlatego też nie mogl- 
się pogodzić z myślą o naszej nieobecności. 
Co do rosyan, to żywioły panslawlslyczne, 
któro ostatnimi czasy rzuciły hasło russosla- 
wizmu, będą prawdopodobnie robiły wszyst
ko, żeby' ze zgromadzenia w Sofii zrobić 
swoje święto. Co zrobią żywioły liberalne 
orsyjekie, dziś przewidzieć trudno, wszystko

bowiem będzie zależało od dalszego przebie
gu kryzysu w neoslawizmie, wywołanego 
przez naszą deklaracyę, a właściwie przez 
antypolską politykę rosyan, na którą s tano
wi ona odpowiedź. Wreszcie stanowisko 
czechów staje s 'ę dziś bardzo trudnem , 
gdyż, o ile ich znam, nia sądzę, ażeby im 
łatwo było pogodzić się z ruchem  słowiań
skim, po?,bawionym udziału polaków.

— Zatem przewiduje pan, że polucy 
się z ruchu neosłowiańskiego wycofają?

— Nie. Myśmy wcale tak kwestyi nie 
postawili. My chcemy, ażeby zapoczątkowa
ny ruch rozwinął się dalęi, tylko żeby na 
wrócił z fałszywej drogi, na k tórą  wszedł 
skutkiem błędów, zrobionych na początku. 
Zrobiono je mimo nas, aie my gotowi je
steśmy wziąć udział w pracy, dążącej do 
naprawienia złego.

— A na czem te bł^dy, zdaniem pań* 
skiem, pol“gały?

— Na tem mianowicie, że inieyatorzy 
ruchu, w szczególności dr. Kramarz, który 
miał najlepsze chęci, pociągnęli do udziału 
w naradach zbyt szerokie koła z Rosyi. 
Ja k  pan wie, znalazł się tam  hr. Bobrinskij, 
który może i uważa siebie za oŁCfejre^ir’ 
neoslawislę, ale który w gruncie rzeczy ro
zumie sprawę słowiańską w ten sposób, że 
p Jacy istnieją dla Słowiańszczyzuy, a Sło
wiańszczyzna dla Rosyi: znalazły się nawi t 
takie figury, jak  pp.. Wergunowie i Ftlewi- 
cze, którzy przyszli wyłącznie w celu pro
wadzenia intrygi antypolskiej, i znaleźli się 
nawet tacy, co nie nakładali wcale maski, 
ale od początku jawnie występowali w du
chu starego panslawiznu, w duchu an ty 
polskim. Łudzono s :ę, że ci ladzie zrozu
mieją zmianę położenia zarówno w Rosyi, 
jak w SŁowiańszczyżnie i pod wpływem te 
go zmienią swoje dotychczasowe poglądy. 
Myśmy tego złudzenia nie podzielali, bo 
zbyt dobrze znamy tych panów i ich po
budki.

— Czyż nie można było odrazu tych 
panów usunąć? ‘

— Nie. Gdybyśmy się tego byli do
magali, wyglądalibyśmy na ludzi, którzy 
dążą do rozbicia ruchu  w jego zarodku. 
Trzeba było poczekać, aż inni ich dobrze 
poznają, aż sami siebie zdemaskują. Dla 
t«go to przezwyciężyliśmy swój wstręt i 
obradowaliśmy na razie w ich towarzystwie. 
Dziś już nie mamy potrzeby zadawać sobie 
przymusu, bo cl panowie dostateczme dali 
się poznać. Gdyby chodziło tvlko o żywio
ły w rodzaju Wergunów i Filewiczów, to 
bodaj, że nie byłoby wielkiej tru inośel, bo 
wszyscy już rozumieją, że ich  nie można do 
narad neosłowiańt-kieh dopuszczać. T rud
ność przedstawiają takie żywioły, jak  Bo
brinskij, których jes t  więcej, niż s ę zdaje. 
Są tacy, którzy sądzą, że można je  nawró
cić na właś dwą drogę, ja  zaś w to nie wie
rzę i uważam, źe obóz necsłowitński w Ro
syi sprowadza się do bardzo szczupłej g a rs t 
ki ludzi, którzy szerzej myślą i szczerzej 
czują.

— Jakże pan sobie wyobraża dalszą 
przyszłość ruchu?

— Jeżeli ma on rozwijać się nadal, to 
musi być ograniczony tylko do tych wła
śnie ludzi, którzy szczerze zajady zjazdu 
praskiego uznali i zgodnie i  niemi postępu
ją. W Rosyi będzie ich liczba bardzo nie
wielka, ale w Itylsce i w Czechach obóz ta 
ki będzie miał silny g run t pod nogami. P ra 
ca w tych warunkach musi polegać nio na 
głośnych zjazdach, ale na porozumieniu się 
w niewielkiem gronie przedstawicieli róż
nych narodów siowiańikich w celu form u
łowania wspólnego programu i na propagan
dzie tego programu w każdym kraju. W tym 
właśnie duchu wystąpiliśmy na posiedze
niach komllutu wykonawczego 1 w tym d u 
chu zredagowaliśmy naszą aeklaracyp.

— O ile wiem, to polacy proponowali 
odłożenie zjazdu w Sofii?

— Tak. Oświadczyliśmy, że ruch ze
szedł na manowce, dowodem czego stan 
rzeczy w Rosyi, że zatem nie czas je s t  na 
zjazdy, na manifestacye jedności słowiań
skiej, której w rzeczywistości niema, żo za
miast tego trzeba się zabrać do nawrócenia 
ruchu na właściwą drogę przez skromną, 
a rzetelną pracę.

— Któż był za zj‘azden.?
— Przedewszystkiem bułgarzy z mo

tywów, które wyżej wykazałem; ze względu 
na nich głównie zjazd jest postanowiony. 
Ubok tego zaś postanowiono zorganizowanie
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wiadomej już panu kom is ji  polsko-rosyj 
skiej. Inicyatywa w tym względzie wyszła 
nie od nas. Myśmy jej nie odrzucili, acz
kolwiek trudno nam mieć wiarę w rezulta
ty. W  każdym razie przyczyni się ta kc- 
inisya zapewne choć trochę do wyjaśnienia 
dzisiejszej kwestyi polskiej w państwie ro- 
syjskiem i dzisiejszych stosunków politycz
nych w naszym kraju. Dla tego warto po
święcić trochę czasu i trudu. Ciekawym, 
jak  będziemy rozmawiali ' kwestyi chełm
skiej z p. Bobrinskim, k .  to do komisyi 
wprowadzono, a który w te;- oprawie zaawan
sował się bardzo daleko. Dla nas jest to 
sprawa, w której niema kompromisów.

— Jak komisya na ogół ma rozumieć 
swe zadania?

— O tern sporo mówiono. My woal6 
nie chcemy, ażeby wypracowała ona p ryn
cypialny program rozwiązania kwestyi pol
skiej w państwie. Na pryncypialne progra
my bardzo jest łatwo godzić się, ale po
żytku praktycznego z nich niema. Oświad
czyłem na posiedzeniach komitetu, że uw a
żam za jedyną drogę rozpatrzeć w każdej 
dziedzinie istniejący stan rzeczy i wskazać 
bezpośrednie wyjście z niego, nakreślić kie
runek, w jak im  powinny pójść zmiany. Zacz
niemy prawdopodobnie od stosunków szkol
nych, a jeżeli zdołamy się z nimi załatwić, 
przejdziemy do innych dziedzin, do kwestyi 
języka polskiego w administracyi, sądow
nictwie, do samorządu i t. d. Równolegle 
wszakże poza planem ogólnym musimy pręd
ko się zająć sprawami, wprowadzonemi przez 
rząd na porządek dzienny, mianowicie ziem- 
stwami na Litwie i Rusi, oraz kwestyą 
chełmską.

— Czy w komisyi będzie mowa i o sto
sunkach galicyjskich?

— Ponieważ komisya się składa w y
łącznie z mieszkańców państwa rosyjskiego, 
nie może ona kreślić programu w sprawach 
austryackich. Jednakże rozmowy o Galicji 
nie unikniemy, nawet ją zapowiedziano ze 
strony ro yjskiej, zastrzegając się, że nie 
będą żądali żadnych konkretnych uchwał, 
am chcą od nas wypowiedzeń się zasadni
czych. J a  na tc zapowiedziałem, iż zama
wiam sobie w komisyi głos o stosunkach 
galicyjskich, w celu właściwego ich scha
rakteryzowania i wykazania, że nie można 
przeprowadzać żadnej paraleli między Kró
lestwem a Galicyą wschodnią. My w Kró
lestwie jesteśmy nielylko szczepem polskim, 
siedzącym na odwiecznej swej ziemi, ale na
rodem historycznym, który miał tu swe pań
stwo, ma zaś dziś tradycye i peiną świado
mość narodową. We wschodniej zaś Gali- 
cyi żyje szczep ruski, klóry nigdy do pań
stwa rosyjskiego nie należał, który ma swą 
odrębną mowę i który od niedawna dopiero 
wytwarza sobie świadomość narodową na 
gruncie odrębności plemiennej, językowej
0  ile zaś sięga do trądycyi historycznej, to 
szuka jej w księstwach, które nigdy rosyj- 
skiemi nie były. Stąd jego świadomość na
rodowa wypowiada się. jako ukraińska, rus
ka, ale nie rosyjska. Tylko szczupła garstka 
zalicza siebie do narodowości rosyjskiej. 
In teligencja ruska w Galicyi na ogół nie 
uważa rosyan za swych rodaków I nie po
wierza im przedstawicielstwa swoich intere
sów. Mówić więc o stosunkach galicyjskich 
można tylko przy udziale Ukraińców i wespół 
z nimi tylko można pisać programy modus 
vivendi we wschodniej Galicyi. Bardzo bę
dziemy radzi, jeżeli rodacy nasi w Galicyi 
zdołają wespół z przedstawicielami ludności 
ruskiej wypracować zasady zgodnego współ
życia, ale to oni tylko mogą zrobić, nie zaś 
my z jednej strony, a rosyanie, lub choćby 
wyłącznie panowie Dudykiewicze i Hlibo- 
wiccy z drugiej.

— Z przedłużania się zebrań komitetu 
wnoszę, że mieli panowie dużo trudności
1 że dyskusya była cięzKa?

— Nie mogę Lego powiedzieć. Dla nas, 
polaków, sprawa była jasna; od początku 
wiedzieliśmy, z czem przyszliśmy, i nie mie 
liśmy żadnej wątpliwości, jak postąpić 
mamy.

— Czytałem w jednej z gazet rosyj 
skicn, ża przemawiał pan na obiedz e w klu 
bie działaczy społecznych, na którym podej
mowano członków komitetu wykonawczego. 
Czy można wiedzieć, co pan mówił?

— To wiadomość mylna. Nietylko nie 
przemawiałem, ale nawet na tym obiedzie 
nie byłem obecny. Nie poszedłem zaś, bo 
w  dzisiejszych warunkach nie wiem, cobym 
tym  panom miał do powiedzenia, a nadto 
owego wieczora musiałem się zejść z intere
sującymi się sprawą członkami Koła P. lskie- 
go, ażeby im zakomunikować ostateczny re 
zultat narad komitetu.

— Niektóre gazety doniosły, że Koło 
Polskie postanowiło trzymać się zdała od 
sprawy słowiańskiej...

— Głupstwo, Koło Polskie i za cza
sów, gdy  byłem jego prezesem, jako takie 
nie mogło brać udziału w akcyi neosłowiań- 
skiej, bo terenem jego działalności jest D u
ma i tylko Duma. Większość jego wszakże 
żywo się tą akcyą jak dawniej, tak  i teraz 
interesuje, poszczególni zaś członkowie biorą 
w niej bezpośredni udział. Jak  panu wiado
mo, do komisyi polsko-rosyjskiej, utworzo
nej przez komitet wykonawczy, wchodzą 
z Koła Polskiego posłowie Świeżyóski i Dym
sza. Wogóle neoslawizm ma to do siebie, 
że na jego gruncie rodzą s ę najzabawniej
sze pogłoski. Fabrykowaniem ich zajmuje 
się z jednej strony „Nowoje Wremia®, z dru
giej zaś niektóre pisma polskie, które, pomi
mo swej radykalnej barwy, organowi nad- 
newskiemu wiernie sekundują...

W y w ia d  „ K u r y e r a  L i t e w s k i e g o ”.
W racającym z konferencyi neosłowiań- 

pkiej pp. Straszewiczowi i Kramarzowi za
biegł drogę w Dynaburgu redaktor „Kuryera 
Wileńskiego® i otrzymał od nich w wagonie 
kolejowym charakterystyczne uwagi, które 
w streszczeniu poniżej przytaczamy bez ko
mentarzy — tylko z drobnemi notatkami 
nawiasowymi:

— Pan Kramarz zdaje się mieć złudze
nie jakiejś jednolitej Rosyj. Więc poczęliśmy 
stawiać m u przed oczy ruch mało- i biało
ruski, ten ostatni, jako najnowszy szczegól
niej... I nad tem wszyątkiem panować ma 
jeden szablon?...

— Decentralizacja była państwu ro
syjskiemu bardziej może cd konstytueyi po
trzebna — z siłą oświadczył p. Straszewicz.

P. Kramarz nie zdawał się być przeko
nany. (jo do Królestwa' Polskiego stanowi

sko jego jest jasne; co do terytoryów o lud 
ności mieszanej ten m ądry skądinąd czło
wiek zdaje się stać na stanowisku rosyjskiej 
umiarkowanej prawicy... I z takimi poglą
dami wraca do Pragi...

— Ale na konferencyi sprawiał się bar
dzo dzielnie — zapewniał mnie p. Strasze
wicz. — ByT śmy z niego zadowoleni. Po
wtarzał on wielokrotnie, iż praskie okólniki 
z 1908 r. należy rozwinąć i sformułować 
w stosunku do Polski.

— Czy nie oponowali mu rosyanie?
— Nie... Hr. Bobrinskij tylko przypo

minał co chwila, że o stosunkach polsko-ro
syjskich nie można mówić, nie mówiąc je 
dnocześnie o Galicyi. Reflektowano go, że
0 Galicyi nie godzi się traktować wogóle 
pod nieobecność Ukraińców, stanowiących  
tam większość.

P. Kramarz hr. Bobrinskiego za reak- 
cynnistę nie uważa... Nie jest to, zdaniem 
jego, człowiek złej woli. Dla Galicyi żąda 
hr. Bobrinskij przecież tylko 1) zupełnej 
wolności religijnej, 2) możności zakładania 
tam rosyjskich szkół prywatnych...

— Czy panowie z rzeczy mówionych 
przy drzwiach zamkniętych coś jednak opo
wiedzieć mi mogą?...

— Bardzo niewiele, gdyż zobowiązali
śmy się wszyscy słowem...

— Ale o czemże rozmawiano prze- 
w a ż n i t? ..

— Dziewięć dziesiątych dyskusyi ogól
nej poświęcono stosunkom polsko-rosyjskim, 
gdyż o nie rozbija się dziś wszystko.

— Czy deklaracya, złożona przez pola
ków, zrobiła dodatnie wrażenk?

— Zdaje się. Je s t  bardzo powściągli
wa. Żywioły postępowe przyjęły j ą  dobrze. 
Niestety, w sprawie neosłowiańskiej z kade
tami dogadać się ani sprsób. ,,Z takimi 
ludźmi, jak  Bobrinskij, współdziałać nie mo- 
żemy“ — twierdzą — choć samą ideę neo- 
słowiańską uważają za własną.

— Więc czyż nie lepiej byłoby, zerwa
wszy z nacjonalistami, zwrócić się do kade
tów — zagadnąłem p. Kramarza.

.  — Nie mam zamiaru ciynić neoslawi- 
zmu wyłącznie kadeckim, wówczas odeszli- 
by od niego inni — odparł p. Kramarz...
1 wnet jakgdyby pożałował, że się na chw i
lę wypowiedział.

— Wracając do deklaracyi polskiej... 
Czy była ona wyrazem zapatrywań tylso 
udział w konferencji  biorących pełas-ó5*?

— Tak twierdzić nie można — oświad
czył p. Straszewicz — porozumiewaliśmy się 
ciągle z obydwoma naszemi Kołami w obu 
izbach. Wybór komisyi do rozważenia wa
runków polsko - rosyjskiego współdziałania 
też ogólnem, zdaje się, przyjęto uzna
niem...

— Nad czem debatować będzie ta ko
misya?

— Program  jej prac ma być następu
jący: 1) prawa wyjątkowe stosowane do po
laków i żądanie równouprawnienia ich w ca
lem państwie, 2) sprawy szkolne, 3) sprawa 
języka w urzędach, 4) ograniczenie polaków 
pod względem praw wyborczych, 5) kwestya 
ziemstw w guberniach zachodnich i 6) od
łączenie Chełmszczyzny.

— Cóż psnowie spodziewacie się osią
gnąć, rozważając te punkty?

— Spodziewamy się ustalić pewne m i
nimum konce.syi, o które dla narodowości 
polskiej i spokojnego jej rozwoju walczyć 
zgodzi się odtąd każdy, kto uznaje się za 
neosłowianina.

— A jeśli pewne jednostki tego m ini
m um nie uznają?...

— To od ruchu odpadną. W  każdym 
razie do Sofii pojedziem tylko, będąc pewni, 
że tam nowych walk staczać nie będziemy 
zmuszeni o elementarne swe postulaty... że 
obok nas znajdą się na tym  zjeździe rosya
nie, z którymi porozumieliśmy się zasadni
czo nareszcie.

— A w razie jeśli się to nie uda?...
— W  takim razie w Sofii nie będzie 

ani jednego polaka — odparł p. Strasze
wicz — i neoslawizm jako taki znajdzie swój 
koniec.

— Czy Die byłoby lepiej, gdyby doko 
nał był krótkiego żywota teraz w Petersbur 
gu? —  pytałem.

— Nie... Na to .zgadzamy się w szyscy 
i Dmowski i hr. Olizar. A propos, muszę 
panu powiedzieć, że z prawdziwem uzna 
niem przysłuchiwałem się wystąpieniom mn
ich kolegów z delegacyi... Był w tem ogro
mny takt, i godność, i dojrzałość, i powśęią 
gliwość zarazem...

— A jakże tam  konferencyę obecną 
przyjęto w „sferach® — dopytywałem się je  
szcze.

— Chomiakow zdobył sobie całą naszą 
sympatyę. Bardzo gorąco nrzemawiał on też 
na pożegnalnym obiedzie. Zabierał tam  dwu 
krotnie głos i członek Rady Państwa, Sze 
beko. Mówił świetnie. Ten obiad, na  któ
rym  i ja  zmuszony byłem głos zabrać, to 
był, oprócz odczytu Kramarza, jedyny nasz 
występ nazewnątrz; poza tem radziliśmy wciąż 
w zamkniętem kole.

— Cóż panowie uradzili jeszcze?...
— Odłożyć wystawę wszechsłowiań >ką 

do 1915 roku. Może się trochę do tego cza
su atmosfera oczyści...

Na tem  urwała się gawęda.

W y w ia d  „ R i e c z i ”.

P. Litowcew z „Rieczi® rozmawiał 
z Dmowskim o naj no wszem stadyura spra
wy słowiańskiej.

Rozmowa miała jakoby miejsce przed 
samym wyjazdem Dmowskiego z Peters
burga. ,

„Źródło niepowodzenia ruchu neosło- 
wiańskiego — mówił Dmowski — leży w po
lityce rosyjskiej, wojowniczej i nac jona li
stycznej, jak nigdy. Nacjonalizm w Rosyi 
to fala, która porwała i niesie mnóstwo lu
dzi. Ci sami ludzie w innym czasie byliby 
może zupełnie inni. Dziś unosi ich fala na- 
cyonalizmu i nic ich powstrzymać nie m o
że. Ludzi tęgich, wytrwałych, mogących się 
przeciwstawić ogólnemu prądowi, ludzi, ży
jących swojemi myślami i swojemi uczucia
mi— mało. Wytworzył się stan, przy któ
rym do postępowego ruchu słowiańskiego 
(a innym on być nie powinien) mogą szcze
rze należeć tylko liberali. Jednak liberalne 
warstwy rosyjskie nie mają obecnie wpły
wów politycznych. Dla sprawy zaś sło
wiańskiej potrzebne są właśnie żywioły 
wpływowe. A żywioły wpływowe są w obo
zie reakcyi. I wytwarza się w ten sposób

zaczarowane koło, z którego dziś niema 
wyjś-.ia. To też dz:ś zarysowuje się jeden 
możliwy program: czekać lepszych czasów“.

Na zapytanie p. Litowcewe, jakie miej
sce w tem oczekiwaniu lepszych czasów 
zajmie utworzona komisya „rosyjsko-polska®, 
odpowiedział Dmowski podaniem motywów, 
które skłoniły polaków do wzięcia udziału 
w komisyi, w którą, jak się zdawało p. L., 
sam Dmowski nie wierzy.

„Gotowi jesteśmy — mówił Dmowski— 
do wszelkiej pracy, do wszelkiej spokojnej 
pracy. Komisya zamierza zająć się wyja
śnieniem stosunków rosyjsko-polsk ch—do
skonale! Zgadzamy się na to. Ale na ma
nifestacje  my się nie zgadzamy. Nie wi
dząc w niczem realnej jedności słowiańskiej, 
odrzucamy stanowczo.manifestacye. Dawać 
formę bez treści, to nieznaczy kształcić um y
sły...®

W rozmowie potrącono o kwestyę 
chełmską.

„0! ta kwesya dla opinii polskiej jest  
najbardziej zasadniczą. Niemożliwe lu  są 
żadne kompromisy, żadne®.

Z
Konstantynopol, 7-go lutego. -

Echa czyragańskie. — Wspomnienia polskie. — 
Powiew pokojowy.— Oblicze Janusa.

Smutny przedstawia się widok ruin spa
lonego pałacu Czyraganu, a tem smutniejszy, 
że był to największy, najwspanialszy i naj 
piękniejszy z konaków sułtańskich, a św ia
dek chwały i dramatów tajemniczych, które 
w nim się odegrywały. Za Seljma III była 
to willa czarująca wśród parku, przez wład
cę jego oświetlanego wieczorami w ten spo
sób, że kilkadziesiąt żółwi żywych, mając 
utkwione świece woskowe na grzbietach 
swoich, pełzając w różnych kierunkach, mi- 
gotliwem światłem swojem podnosiły czar 
ustronia wśród gęstych alei. Stąd i nazwa 
miejscowości (Czyragan  z perskiego=ilumina- 
cya). Za następców pierwszego reformatora 
Turcyi w stylu europejskim willa przeobra 
ziła się stopniowo w pałac monumentalny, 
uderzający rozmiarami i okazałością z ze
wnątrz a cudną ornamentyką, freskami i 
zgromadzonemi dziełami sztuki wewnątrz. 
Pomiędzy temi ostutniemi uderzały prace Aj- 
wazowskiego z Krymu, który miał też ucz
niów swy< b w Polsce, oraz malowidła roda
ka naszego Chlebowskiego, wołyniaka, który 
po studyach swych w Paryżu (gdzie obraz 
jego, przedstawiający, W ita  Stwosza prze 
baczenie mieszczanom norymberskim, cie
szył się powodzeniem) przeniósł się tu  i zo
stał był malarzem nadwornym sułtana Ab- 
dul Azisa. Tu też było zawieszone olbrzy
mie płótno Chlebowskiego: Wjazd Mahome
ta II do Carogrodu po zdobyć u tegoż w 1453 
roku.

Oglądając wśród ruin  salę posiedzeń 
parlamentu ottomańskiego, spotk&iem tam 
jednego z oficerów, który w chwili pożaru 
znajdował się tamże.

— Byłem w jednej z sal razem z kole
gą moim Kiamil efendim, gdy naraz posły
szeliśmy gwar i krzyki z dalszych aparta
mentów. Z początku myśleliśmy, że się ja 
kaś zbrodnia dokonała, lub wybuchł rokosz 
żołnierzy, jak to było 31 marca. Gorączkowo 
śpieszymy po schodach na górę, gdzie swąd 
dym u skierował wzrok nasz przed siebie: 
maleńkie wężyki płomykowe przewijały się 
u pułapu sali posiedzeń Jednocześnie sły 
szymy głos przenikliwy Medżdiego efendie- 
go:—Am an, biraderler, ku r ta rn yz  esbatłazyl 
(gwałtu, bracia, ratujcie papiery). Rozbijamy 
szafy i biurka i pakujemy pSie-nigle proto
kóły, nuty, dokumenty w serwety i sukna 
zdarte ze stołów i wyrzucamy zawiniątka 
przez okha. Tymczasem wiatr dął tak gwał 
tcrnnie i tak  strasznemi falami ognia zale
wał gmach cały, że groza śmierci zawisła 
nad tymi, którzy ratowali od strony Bosforu. 
Płomienie wdzierały się i nam przez okna, 
zagradzając drogę ucieczki. Zdołaliśmy na 
razie schwycić kosztowną makatę, zawinąć 
w nią kasę drewnianą z walorami i tajnymi 
papierami, wraz z monetą złotą, i cisnęliśmy 
przez okno, zaczem rzuciliśmy się ku wejściu 
paradnemu: kilka sekund zwłoki pogrzeba
łoby nas niechybnie, gdyż przy nas runął 
z trzabkiem sufit cały...

— Czy efendiemu nic niewiadomo o lo
sach obrazu Chlebowskiego?—przerwałem o 
powiadanie.

— Ne giurel tesw ir toar id i!  (co za 
śliczny był obraz)—cmoknął parę razy zwy
czajem tureckim, gwoli zachwytu i przecze
nia: — niestety, nie; powiadano mi tylko, że 
jakieś strzępy płót -a zamalowanego przenie
siono do Dołma-bagcze... Ama, dur, dur, 
chce efendi zobaczyć izbę, gdzie był więzio
ny sułtan Amurat, taki wielbiciel sztuk pię
knych? 0 , tu  właśnie... I wskazał mi pal
cem na pokój o trzech oknach silnie zakra
towanych. jedyny lokal, ocalały przed o- 
gniem. Tu właśnie był osadzony przez bra 
ta, Abdul Hamida, i tu dogorywał nieszczę
śliwy Murad po owej chwili tragicznej w Je
cie 1878 r., kiedy dyrektor liceum galąckie- 
go Ali Suawi efendi na czele kilkuset po
wstańców rodopskich, przysłanych mu przez 
rodaka naszego Saint Clair’a, wkioczył do 
Czyraganu, wywlókł z za kotar przelęknio
nego a zdetronizowanego sułtana i w dłu
giej mowie zwiastował mu ponowną intro- 
nizacyę, nie spostrzegłszy w zapale cratnr- 
skim, jak b mbaszy, na czele batalionu, wy
słanego z Iłdyz kiosku przez Hamida, zbli
żył się znienacka i wpakował oratorowi pa
łasz pod łopatkę.

— Une malhcurcuse passion des ora- 
teurs et des hommes de lettres\ — utyskiwał 
sfrancuziały już podówczas hr. A. Hołyński.

— A la  ąuelle p o urtan t vous devez votre 
immortalitć\ — nie wytrzymałem prostując 
mu. Był to bowiem ten sam Hołyński, któ 
rego uwiecznił Słowacki wierszem swoim 
ze Wschodu, a ,k tóry , jako przyjaciel Mura- 
da, pizywołany przezeń do Stambułu po ob 
jęciu tronu na doradcę, ocknął się był po raz 
wtóry zawiedzionym w marzeniach swych:
im causeur infatigable“ pospołu z gene 

rałem Klapką nierozłączny uczestnik niedziel
nych podówczas śniadań literacko-artystycz- 
no - dyplomatycznych u Groplerów na Be 
beku.

Nasuwające się co krok wjporanienia

nam na wysokości Dołmabagcze tabor żoł
nierzy, masowo kroczących pod takt ta- 
rabanu z rozwiniętym sztandarem, za nim 
drugi i trzeci.

To redyfy, zmobilizowani pośpiesznie, 
odchodzą ku Tesalii na skarceAe epigonów 
Temistokiesa za apetyt kreteński.—Dlaczegóż, 
nizamów nie posyłacie, a rezerwę odrywacie 
od zbliżających się robót polnych? — pylam 
sztabowca.

— Ba — rzecze wydymając usta — dla 
tych pezewenków  greckich wystarczy rezer
wa, niżami przygotowują pigułki ołowia
ne dla naszych najserdeczniejszych bułga- 
rów, którzy posiadają żołądki bardziej 
strusie

I tak t-ż pono jes t  w istocie, na co 
jeszcze zwrócił swą uwagę Abdułła basza, 
komendant korpusu w A dryanopolu, mimo 
piorunów, ciskanych na Bulgaryę, okazujący 
daleko większy respekt dla jej armii, niż dla 
greckiej. A pioruny były dość efektowne 
w owej półgodzinnej komendanta mowie do 
korpusu swego oficerów, w której grozd 
niedawnemu wasalowi północnemu Turcyi 
natychmiastową już w marcu wojną. Pi asa 
peryodyczna stolicy daje teraz pośredni ko
mentarz do tej mowy generała:

„Nie możemy pozwolić na żadne z ze
wnątrz wtrącanie się w sprawy nasze (alu 
zya do protestów bułgarskich przeciw aresz 
towaniu w Monastyrze: wyrokowi sądu po
towego w Sołuniu)—pisze „Szurai i im m ec1— 
nie możemy odstąpić od tej zasady nawet 
wobec silniejszycn, nawet wówczas, gdyby 
prasie bułgarsk ej udało się w błąd wpro
wadzić świat cały. Natomiast legalne żąda
nie naszych własnych obywateli może wpły 
nąć na decyzyę rządu". Mówiąc dalej o u- 
staw,e przeciw czetom zbrojnym, dziennik 
akcentuje: „Przekreślenie paragrafu 4 usia 
wy o czetach j- st dowodem uczucia spra- 
wiedliw. ści prawodawczej władz ottomań- 
skich wobec innych narodowości w Macedo
nii i rewanżu omyłki, popełnionej w polity 
ce zewnętrznej®.

N cco odmienna panuje opinia w tej 
mierze w Salonikach, tem ognisku młodej 
Turcyi i siedlisku jej komitetu I ł t i fa k a  te- 
rekki. Skazanych tam na śmierć za aferę 
inonastyrską bułgarów miano ułaskawić. Sąd 
połowy uczuł się obrażonym i podał się do 
dym isji,  a poparła go część członków komi
tetu, którzy uważają ustępstwa rządu wobec 
bułgarów za nieusprawiedliwione w porówna
niu z niedawnem surowem zastosowaniem 
ustawy wobec rokoszan albańskich. Stąd 
kłopot i nieporozumienia w łonie dyktator
skiego komitetu.

Wprawdzie „Jeni Gazeta" winszuje g a 
binetowi niewzruszonej i odważnej postawy 
jego w polityce zewnętrznej, ale i ten gabi
net i większ ść k o m te tu  ujawniają w osta
tnich paru dniach pojednawczość i chęć do 
ustęostw. Widać to nawet i w sprawie 
greckiej. Przyjmując deklarację od pełno
mocnego ministra greek A go Griparisa, Rifa- 
at basza wyraził mu imieniem rządu turec 
kiego zadowolenie i oświadczył, że Wy
soka Porta również pragnie podtrzyma
nia przyjaznych stosunków z Grecją. 
Siowem wionął z»fir pokojowy, dmuchany 
z zachodu wobec burzy, spodziewanej iw 
Dalekim Wschodzie, niebezpieczeństwa żuł 
tego. Czy to długo p trwa, trudno na ra 
zie powiedzieć; na razie widoczne są tylko 
gorączkowe usiłowania, piraliżowane wszakże 
co chwila prężliwością gazów, nagroma
dzanych pod skorupą wulkanu bałkańskie
go. Gdy z jednej strony mówi się tu
0 spodziewanej wizycie posłów sejmu buł
garskiego, których ma witać delegacya par 
lamentu ottomańskiego, z drugiej aresztują 
w F.lipopolu dwóch oficerów sztabowych 
tureckich, poszlakowanych o szpiegowanie; 
gdy się mówi o projektowanej odmianie za
kazu stowarzyszeń politycznych bułgarskich, 
jednocześnie widoczny gest energiczny Por
ty stłumienia za wszelką cenę spodziewanej 
ruchawki wiosennej w Macedonii; gdy w 
pai lamencie odracza się dysseusyę o spor
nych między patryarchatem greckim  a eg- 
zarchatem bułgarskim cerkwiach, jedno
cześnie wspomniany powyżej organ młoio- 
turecki Szura i iimmec“ nalega na koniecz
ność istnienia centralnej władzy kościelnej 
dla bułgarów ottomańskich; lecz by istepe- 
zya  Loba  (a więc egzarchat) zachowa
ła charakter ottunański, musi, zdaniem 
dziennika zerwać wszelką łączność i s tosun
ki z rządem bułgarskim, co ma być postu
latem koniecznym wobec ogłoszenia króle
stwa i niezawisłcści bułgarskiej. Ale na to 
właśnie bułgarzy za nic zgodzić się nie chcą, 
bo to dla nich znacznie osłabia aspiracye 
jedności narodowej, uosobionej w egzarcha- 
cie, co więcej pragną go nawet wzmicnić
1 podnieść d i godności parlamentu. Oto dla 
czego egzarcha siedzi już pół roku w Sof i. 
Ta jedna przyczyna wystarcza, aby wywołać 
straszny konflikt między Turcy a Bitgaryą.

_ _ _  ( n - l ) ’

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

0  Senator f.nlaDdzki S ee laan  otrzymał dyrai- 
syę z powoda choroby. Mianowano dwóch nowych se
natorów do departamentu administracyjnego: Aleksego 
Choi iainowa i Ernesta Rajnesaló.

O  Król bułgarski Ferdynand przyjeżdża do P e 
tersburga 19 lutego z rana. Wizycie króla bułgarskiego 
sfery miaroda'ne nadają wielkie znaczenie.

©  Komisya budżetowa Pumy opracowała już 
referat oudżotowy w dziale dochodów. Komisya zwię
kszyła dochcdy o 31,500 tys. rb.

0  Komisya regulaminowa Damy, rozważając 
opinię senatu o regulaminie, postanowiła, iż § 60 usta
wy Dumy należy roznmieć w sposób następujący: jeżeli 
votnm  nieufności ministra uchwalono */3 głosów, to 
formuła odpowiednia mechanicznie zostaje przedstawić 
ną przoz prezesa K idy Państwa Władzy Najwyższej.

0  Przy min. marynarki kończy swe prace ko
misya do wypracowania projektu oduowiouia floty. P o 
dobno na pierwszym planie postawiono budowę 10 pan
cerników. Następnie proponowana jest budowa sioci 
stacyi telegraf cznych i punktów rekonesansowych na 
brzegach morza. Następnie ma być wzmocnione pogo
towie wojeuno marynarki.

Z życia prowincyi.

Radomyśl, w lutym .
Brak konkurencyi widocznie źle wpły 

wa nawet na korespondentów „Dziennika®, 
gdyż u „Czumaka", jedy nego stałego ko
respondenta z naszego powiatu, spostrzega
my wyraźne znieczulenie zmysłu obserwa 
cyjnego. Zwłaszcza w ostatnich czasach

owych dniach młodzieńczych przerywa przeoczył on kilka wydarzeń, które przed

czuj nem okiem korespondenta mjść nie po
winny.

„Czumak® ubolewa, że u nas nie urzą
dzono obchodu, poświęconego pamięci J u 
liusza Słowackiego, nie wspom na jednak o 
przyczynach, które ten smutny objaw w y 
wołały.

Wszyscy u nas są tak  zaabsorbowani 
tem, co do nich nie należy, czem się właściwie 
zajmować nie powinni, że nie mogą znaleźć 
czasu na urządzenie takiego obchodu. A 
jodnak długo trzeba szukać zakątka, w któ- 
rymby ludzie byli tak jak  u nas utalento
wani, rozumni i wszechstronnie wykształce
ni. Chociaż czasem rażą trochę swoją eks- 
centrycznością, posiadają jednaK zato nie
które skłonności i organy, zwłaszcza wymo
wy, nawet ze szkodą innych zalet ciała i u- 
mysłu, nadmiernie rozwinięte. W pochwa
łach ostrożni i powściągliwi, — w sądzeniu 
i krytykowaniu drugich zdradzają zdumie
wające zdolnoś i, nadzwyczajną pewność 
s itb  e i śmiałość poglądów.

Przecież u nas lekarze projektują piany 
gmachów i kościołów, adwokaci zwożą sno
py z pola i układają własnoręcznie w s te r 
ty, architekci mielą zboże na mąkę, inży
nierowie-technicy zajęci są zbieraniem siana 
i to od kopicy, ksi>,ża zaprowadzają wzoro
we płodozmiany rolue, przyrodnicy dla stu- 
dyów łany żyta w listopadzie na pniu zo
stawiają, prezydenci miast po trzy domy w 
c ągu lata budują, weterynarze rpj wodzą 
na balach, aptekarze sążniste koresponden
c je  wypisują w dziennikach, zawodowi rol
nicy doskonale insty tucjam i iinansowemi 
kierują, półpankowie, s edzący na okruchach 
wi*lkit-j fortury, tylko sędziom przysięgłym 
pożwałają siebie sądzić; — inni, uważając 
siebie za nieomylnych w swej społecznej 
działalności, dochodzą do stanowiska cerbe
rów politycznych, nawet w cudzych do
mach.

Pon!eważ przy tego rodzaju występach 
i popisach, prawie akrobatycznych, muszą 
mieć miejsce nadzwyczajne objawy pom y
słów i wykonania, — otwiera się więc o- 
bsze-rne pole zarówno do wzajemnej adm 5ra- 
cyi i wszechstronnej dyskusyi, jak  niemniej 
i do szerokiej i zajadłej krytyki.

Nic dziwnego, że w tym  wirze, gdzie 
każdy wysila się na arcydzieła, w zairres je 
go spraw, powołania, fachu i działalności 
nie wchodzące, — ludzie nie mają ani chę
ci, ani czasu na urządzenie poważnego i po
dniosłego obchodu narodowego.

Przybysz.

Z wystawy obrazów.
Oddając się pierwszemu wrażeniu o- 

twartej w Kijowie polsko czeskiej wystawy 
obrazów, wyznaliśmy, że naogół jest ona 
owiana duchem nowości, że imiona, które 
złożyły się na artystyczny zespół—nie zna- 
lazły się obok siebie przypadków o, że wy
borem ich kierował świadomy cela zamiar.

A jakkolwiek tu i owdzie p a tr .y  na 
nas ze ściany jakiś przeżytek, chocitż inny 
artysta stara" się przemówić do nas głosem 
epoki przebrzmiałej, wydobyć iskrę w zru
szenia „z popiołów®, to jednak zamiary te 
otlu nie osiągają: — ani na chwilę nlb ŻA- 
pominamy, że otacza nas m alarstwo doby 
ostatniej, pochłonięte gorączką wiecznych po
szukiwań, trawione stubarwną tęsknotą no
wych harmonii kolorystycznych i usiłujące 
jakgdyby zfemateryalizować naw et same 
środki malarskie, ażeby rem głębiej odsło
nić istotę swego natchnienia.

Mamy w tej chwili na myśli twórczość 
Jacka  Malczewskiego, w której ten zatarg 
pomiędzy malarzem, przykutym tfo linii, 
kształtu i barwy— a wizyonerem, stwarzają
cym swój własny świat — nabiera szczegól
nej mocy i dosięga niemal boiesnej głębi. 
Wprawdzie Malczewski — malarz nigdy do
tąd nie sprzeniewierzył się i nie zdradził 
Malczewskiego—poety i myśliciela,—ale ten 
zatarg jes t  oczywisty. Każda nowa rzecz 
Malczewskiego przynosi z tobą  na świat ja
kąś oaśń wymarzoną, jakąś przypowieść 
pełną życiowej mądrości, jak iś  sen pochwy
cony na drogach mlecznych. Wszystko to 
nabrzmiało powagą tajemnicy, coś mówi 
niemym ust poruszeniem, coś pragnie zwie
rzyć, męczy się i zżyma w swej cieśni i tsk  
trw a w letargicznem skupieniu przeo wi
dzem.

Tak zw. treść obrazów Malczewskiego— 
zawsze w przeobfitym zbytku przelewa się 
i piętrzy nad dostępnymi dla malarza środ
kami artystycznymi, jakkolwiek Malczewski 
posiadł wszelkie tajemnice tych środków. 
Tak przepysznie malowanych ciał, z tak iem  
rzeźbiarskiem niemal poczuciem kształtu i 
płaszczyzny, tak psychics.nie subtelnych 
twarzy — nie dał nam żaden ze współcze
snych żyjących malarzy polskich.

Je s t  jeszcze inna znamienna strona ta 
lentu Malczewskiego: jes t  to malarz, którego 
twórczość niezależnie od danego przedmiotu 
posiada wybitną odrębność narodową. J e 
żeli kto— to on właśnie mógłby „krowę e- 
gipską wymalować po polskń®. J . s t  on w 
obrębie sw< jej twórczości tłumaczem i bar
dzo rasowym przedstawicielem ducha nasze
go. Jes t  więcej i głębiej narodowym, ani
żeli wszyscy, razem wzięci, malarze hu cu 
łów, km iottów  i procesyi wiejskich z ple
banem na czele... A jest takim  nie przez 
jakąś specyalną manierę, nie dzięki umiło
wanym i obranym na wieczyste wyzyski
wanie tym lub owym tematom narodowym, 
aie jedynie przez właściwy sobie sposób od
czuwania rzeczy, przez rasę swojej duszy, 
przez tradycyę kultury, k tórą  wchłonął całą 
głębią swego niepospolitego talentu.

Tak pokrewny Słowackiemu, mógłby 
razem z nim powiedzieć, „że płaszcz na jrgo 
duchu nie jes t  wyżebrany, lecz świetnrścia- 
mi dawnych przód ł ó w  świetny". W tw a
rzach Malczewskiego—zwłaszcza kobiecych— 
jest coś prasłowiańskiego, coś piastowego...

Włastimil Hofman pozostaje pod du 
żym urokiem Malczewskiego, jakkolwiek 
piękny jego talent wyraźnie posuwa się wła- 
snemi drogami. Jest  on malarzem zbożnej 
naiwniści prostaczków, którym kiedyindziej 
przypina skrzydła anielskie, albo przetwarza 
w ciche, sielskim urokiem owiane bóstwa 
ziemi, zbratane z jej tajemnicami, zasłucha
ne w jej szumy i echa—dla nas niedostępne. 
Z czterech obrazów, wystawionyah obecnie 
w Kijowie— „Foitre t własny" uderza znako
m itą budową głowy i śmiałym traktowaniem 
zielonych refleksów na czole i włosach.
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młodszych talentów, ciążących 
; obraoaj-.tcych się w twórczej sferze Mal
czewskiego — nie zdołał jeszcze zaznaczyć 
w 'raźn ie  swojej odrębności i wyzwolić się 
z pud wpływu arcywzorów. Taki np. Zbi
gniew Pronaszko— jest może na dobrym do
robku artystycznym — ale dotąd nie wywi
kłał jeszcze swojej symboliki ani z ideowe
go chaosu, ani nawet z problematów kolo
rystycznych. Cez. Popławski.

r -  i
Bez aaski.

Juszklewicza 
wiele nawet 
aniżeli z po- 
małżeóstwa“

Kiło NIK A.
K a l e n d a r z y k .

Dsiś 7 (20) Rcmnalda Oj-.
Jutro 8 (21) Ja n a  z Malty W., Emiliana M.

W » * b ć l  ( i u im  gnći. 7 m o 
7 * :« M  dłoAca gom. 5 m. 23.
E łu .o ś ć 'd n ia  godr. 10 A. 18.

Znany pisarz żydowske-rosyjski p. Jusz- 
kiewioz napissł sztukę p. t. „Komedya m ał
żeństwa", którą artyści teatru Sołowcowa 
odegrali doskonale, za wyjątkiem drugiego 
aktu, traktowanego nieco za trywialnie.

Rzecz się dzieje w sferze żydowsko- 
burżuazyjnej..

Treść sztuki, pod względem artys ty 
cznym dość pośredniej, stanowi chorobliwy 
niemal rozkład życia małżeńskiego, polega
jący na istnej epidemii zdrad małżeńskich, 
letóra, jeżeli mamy wierzyć autorowi, prze
szła dziś w stan chroniczny i stała się wśród 
zamożnej inteligencyi żydowskiej zjawiskiem 
prawie powszecimem.

Czy pan Juszkiewicz osądził swoje ro
dzime społeczeństwo sprawiedliwie?...

Sądzę, że t a k . .
Sądzę, że sztuka .pana 

daje pole do wnioskowań o 
dalszych i o wiele gł« bszych, 
zornego założenia „Komedyi 
wynikać by mogło...

Ze sztuki tej bije woń zgnilizny nie- 
tylko m ałżeńskie j.. Czuje s ę tam zapach 
rozkładu, zachwytującego olbrzymi kompleks 
zjawisk życiowych... Autor brutalnem szar
pnięciem odkrywa głębokie, gnojące się ra 
ny, przykryte zazwyczaj blichtrem obłudy, 
stanowiącej istotę pozorów zewnętrznych...

Nędza moralna?...
Tak...
W yjątkowa nędza!...
Ale wśród tej nędzy niemej, chwilami 

lodowo obojętnej a chwilami rozpacznie we
sołej i rozradowanej, jak ostry zygzak, rwą
cego czarną noc pioruna, rozlega się krzyk 
piekielnej rozpaczy i śmiertelna skarga krzy
wdy, k tó ra  żywą duszę ludzką do pręgierza 
przykuw a i na tonięcie w zgniłym błocku 
Bkazuje.

— Cżem ja jestem?... ktom ja  taki?!... 
woła młody żyd, prawie dziecko, z duszą 
kryształowo czystą, o sercu zjaw słonecz
nych spragnionem, o promiennej woli ży
cia. które, ja k  niebo cd ziemi, od c taczają
cych ją  trzęsawisk i rynsztoków jes t  da
leka...

...Kto on taki?...
W tum pytaniu zawiera się przeratają- 

■ y tragizm bytu spólceesnyeh inteligentnych 
c-wtaszcza rosyjskich.
Nie tańczyliście mnie kochać, moi 

lun, który jest mi zupełnie obcy, nieznany 
i obojętny.*.. Nie daliście n;i żadnej religii, 
żadnej wiary, która od dziecka uważałem /a 
zbiorowisko przesadów i zabobonów... I oto 
dziś, .gdy spragniony, cęynu rwę. się do ży,_ 
eid, c-d" społeczeństwu, które jy -s im i id-, owo- 
blizkiem, odgradza mnie ta moja religia he
brajska, w którą niewierze, to moje żydow- 
stwo, z klórem  mnie nic zgoła nie łączy, 
od którego jestem  oddzielony prz paśc-ą 
zgoła me mniejszą, niżeli ta, która leży 
między mną, żydem poz m y m  i społeczeń
stwem  nie żydowskiein, d rkąd  wstęp jest 
mi wzbronionym i przez reguły prawne i prze"; 
paragrafy niepisane przesądów i wstrętów 
rasowych.

Taki stan rzeczy musi mieć swoje kon 
sekweneye, które nietylko w alkowach mał
żeńskich moralności urągają...

Kto nie wie kim jvśt, ten wszeluie ha 
mulce porwać i zn szczyć jest gotów.

Kto nie ma ukochań rodzimych a od 
cudzych jest pędzany, ten cudzą wiarę, cu
dze ogniska, cudze ukochania z tradycyi 
płynące i na  tr-.dycyi oparte, porwać i znisz
czyć by rad, bo tylko w takim ostatecznym 
potopie swoją samotność pochować będzie 
w stanie...

Mizonkowy syonizm, wskrzeszający tra- 
dycye z przed lat dw ó.h  ty s ięcy , złemu nie 
zaradzi...

Nie zaradzi m a również bat, pogarda 
i granica osiedlenia...

Ruzwurte na ścieżaj wnętrze d< rau ży
dowskiego woła o pomoc uczciwą nie tylko- 
dla siebie... Bo niezwalczcna zaraza tern się 
cechuje, że wzmagając się we własnej za
grodzie i d i  cudze, nieraz bardzo dalekie 
podwórka z g lą d a .

Cz»*-i*y Jsgomońó.

L IS T  0 0  R E D A K C Y I.

Szanowny Panie Redaktorze!

Najuprzejmiej prosimy o zamieszczenie 
w swym poczytnym piśmie w jaknajwcze- 
śniejszym numerze.

W  dniu 9 (22) lutego b. r. przypada 
rocznica dwudziestopięcioletniej działalności 
na  ciężkiej arenie obrończej—jednego z naj
wybitniejszych ludzi w kraju południowo-za
chodnim, mecenasa Józefa Dynowskiego; czło
wieka o cechach duchowych wzniosłych i— 
jak c a  czasy dzisiejsze—nader rzadkich.

N e";ależnie od możliwego os acowania 
świetlanej i czystej drogi, którą kroczył Ju  
bilu t. upamiętniając wspólnymi siłami 
przez akt filantropijny ów dnicń jubileuszo
wy, —m y—znający Józefii Dynowskiego— ni- 
ży lodpisani koledzy, dawniejsi i o lecki u 
cznb-wie i pomocnicy—przypominamy o tym 
drogim dia nas dniu wszystkim innym 
znajdującym się poza obrębem naszego 
miasta kolegom, przyjąć oleją i znajomym 
Jego, by dać im pożądaną mo żność przy tą 
czenia się do godnego uczczenia drogiego 
naszego Jubilata.

Upraszamy również inne pisma o prze
drukowanie tej odezwy.

Adwokaci przysięgli: N. Aleksandrów, 
W .  Tarkowski, K. Głębocki, W. Budzilewicz, 
D. Chofecki.

— Zebranie likwidacyjne „Oświaty." J u 
tro dnia 8 go lutego r. b. o godzinie 2-ej 
po południu w sali klubu polskiego „Ogni
wo" (Kreszczatyk Nr. i) odbędzie się osta
tnie likwidacyjne ogólne zgromadzenie człon
ków T wa. W  razie nieprzybycia % człon
ków T-wa, zamieszkujących w Kijowie, n a 
stępne zgromadzenie prawomocne t-ez wzglę
du na liczbę obecnych odbędzie się w tern 
samem miejscu w d. 15 lutego r. b. o go
dzinie 8-ej wieczorem.

— „Samopomoc". W  piątek, d. 5 b. 
m. odbyło się zebranie R idy  łącznie z Za
rządem nowopowstającego Tow. Wzajemne
go Kredytu „Samopomoc". Do prezydyum 
rady jednogłośnie obrano p. Antoniego Czer
wińskiego. na prezesa zaś Zarządu p. E- 
dwarda Wilińskiego. Na zebraniu postano
wiono czynności w banku rozpocząć w dn. 
10 lutego, czyli we środę. Pozostaje życzyć, 
aby młoda instytucya pomyślnie się rozwi
jała  i w najszerszych kołach społeczeństwa 
naszego zyskała poparcie i uznanie.

— Kiermasz Tow. dobroczynności. Ofiary 
na kiermasz, jak  w przedmiotach, tak i pie
niądzach, dosięgły już takiej cyfry, że ko
mitet kiermaszowy uznał za właściwe pomie 
ścić w dzisiejszym numerze „Dziennika" 
w dtiale „nadesłane" listę ofiarodawców 
W miarę zaś napływu nowych ofiar dalsze 
listy będą również niezwłocznie ogłaszane. 
W przyszłym tygodniu będzie też podany 
do publicznej wiadomości sp's Pań gospo
dyń, oraz wszystkich osób w kioskach pra
cujących. Obecnie prace około budowy kio
sków już są rozpoczęte i komitet dokłada 
wszelkich usiłowań, aby uprzyjemnić czas 
zwiedzającej kiermasz publiczności, w jako
wym celu opracowuje właśnie projekt uroz
maicenia programu zabawy.

— Z Tow. dobroczynności. Frezes Tow. 
dobroczynności za naszem pośrednictwem 
przypomina Szanownym Paniom gospody
niom kiosków kierma&Zuwycb, że narada 
w kwestyi kiermaszu ma się odbyć w lo
kalu Tow. (M. Żytomierska nr b) we wto
rek, 9 lutego, o godz. 6V2 po poł. Panie 
pro?zone są o przyniesienie z sobą listy osób 
uczestniczących w kioskach, jak dla przygo
towania dla nich stosownych biletów wej
ściowych na salę, tak i w celu pomieszcze
nia nazwfsk takowych w „Dzienniku**. J e 
dnocześnie Prezes zawiadamia, że eesya za
rządu ma się odbyć tpgoż dnia, we wtorek 
o godz. 8 -j wiecz., a posiedzenie Pań o godz. 
11-ej rano.

— Zebranie komitatu balowego. Zebra
nie komitetu, urządzającrg > bal na rzecz 
Towarzystwa dobroczynności, odbędzie się 
jutro w poniedziałek da. 8 b. m. o godz. 7-ej 
wiecz. w „Ogniwie".

—  iKŁZmDcy fozka5.tLVrg£ber-'
nutora kijowskiego uwolnieni; zostali z zaj
mowanych stanowisk: komisarz cyrkułu bul
warowego Pileckij i zarządzający pierwszym 
oddziałem kijowskiego zarządu gubernialne- 
go Linczewskij. Pełnienie obowiązków ko 
mis ar z a cyrkułu bulwarowego powierzone 
zostało pomocnikowi komisarza cyrkułu pło-
kiego Wyszyńskiemu.

— Szkoła kokieteryi. Wczoraj niejaka 
pani B. Iwanowa złożyła na ręce guberna
tora poianie  o pozwolenie otworzenia w Ki
jowie „Szkoły dobrych manier dla doro
słych". Kurs nauk  w szkole będzie dwu
miesięczny.

Program obejmuje: i) postawa, manie
ry, chód, ukłony; 2) toaleta; 3) niezbędna 
kokieterya (dla kobiet); 4) rozmowa; 5) przyj- 
mowanie i składanie wizyt; 6) zachowanie 
się w towarzystwie; 7) życie rodzinne.

Opłata za kurs nauki 20 rub. Godziny 
zajęć <d l l  do 3, lut) od 5 do 7.

Szkoła będzie w; rowadzać wykłady ję 
zyka francuskiego i lekcye tańców, oraz u- 
rządzać wieczory dla sprawdzania postępów 
uczących się

— Zamknięch szYófy Żuka, Generał-gu 
bernator kijowski zwrócił się do naczelnika 
gubernii z prośbą o niezwłoczne zamknięcie 
szkoły dentystycz nej Żuka.

Wczoraj polecono policmajstrowi zako
munikować powyższe rozporządzenie przeło
żonemu szkoły i od<-brać od niego w szys t
kie dokumenty szkolne, które złożone będą 
w kancelaryi gubernialcego inspektora le 
kerskiego.

OSOBISTE.
— Wczoraj wieczorem powrócił z Ber

dyczów! generał gubernator kijowski gen 
ad. T. Trepów.

— Wczoraj o godz. 8 min. 2o z rana 
prciągiem odeskim Nr. 6 powrócił do Kijo
wa z wyjazdu w sprawach służbowych do
wodzący wojskami kijowskiego okręgu wo
jennego geD.-ad. M Iwanow.

— Wczoraj powrócił do Kijowa proku 
rator kijowskiej izby sądowej T. Kuku- 
ranow.

— Wyjechali: gubernator wołyński hr. 
Kniajsow, główny inżynier budowy linii 
Odesa-Bachmacz Timofiejew - Riasowskij 
główny buchalter budowy Biek—do Peters
burga.

— Z ZAZDROŚCI,.  ̂ Wczoraj zrana E. Tkacze - 
wa (ul Eun2uKl«.iov*ska N r 3) z zazdrości o swego mę- 
ża„ublkł>t witr jolejrm  jego zoajomą M. Korot.ikową, 
która odniosła poparzenia twarzy i s"yi. Odwieziono 
j» do szrii&la. Sama Tkacze wa również ucierpiała, 
zabryzgała się bowiem wilryolrjcm i ma poparzone 
ręeo.

— P O  P I J A N E M U .  W domu Nr 28 przy ul. 
M. Wasylkowskiej F. Szwec, idąc po schodach do 
swych zua>omycb. spadł i przez okno wypadł na dzie
dziniec. Pod (fi os i on o go w stanie n ie jr / j tom nyin .  Po
gotowie odwiozło g.i do szpitala.

— PODRZUCENIE. Około domu Nr 1 przy ul. 
Zlotoustowskiej podrzucono dziecko miesięczne, przy 
którem leżała kartka /. napisem sccbrze.zony; Makar 
lgnatjew*. Niemowlę odesłano do przytułku.

— POŻAR. Wczoraj z rana z niewiadomego 
powodu wybu-.bł pożar w domu Nr 25 przy ul. SC fi 
jowskiej. Ógu-ń prędko został stłumiony.

— RABUNKI. Na rogu ul. Mleżygorskiej 
i Wwiedenskiej 5 ciu rabusiów ograbiło M. Gerzona. 
Za Łukjauówką 4 i L  bandytów napadło na pow.acają 
eego z targu po sprzedaży konia P. Knyslupowa, po
rań ło go i, odebrawHzy 30 rb., ucinało. Na placu Ha
lickim zaaresztowało J. Bieleckiego, który zerwał cza
pkę z głowy przuckcdząreg i urzędu ka.

KRADZiEŻE \V domu Nr. 37 przy ul. M. Wa 
sylkowskiej E. Kowalowi skradziono futro wartości 100 
rb. N a t. zw. Daczach Karawajowskieh rozgromiono 
mieszkanie A. Organista. Trzech rabusiów u.ięto, czwar
ty uciekł. \Vr domu Nr. 8, przy ul. Okr. Uniwersylo 
cktej, okradziono na 100 rb. strych z bielizną E. Mło 
darskiej. W sklepie spożywczym Penisowa przy ul 
I.uterańskiel Nr. 3 złodzieje wybili szjbe w witrynie: 
skradli 10 butelek koniaku. W  domu Nr. 115 przy 
ul. Mar.-Błagowieszczeńskiej złodzieje wyłamali G z»m 
kuw na  strycLu, ale, spłoszeni przez kogoś, salwowali 
się ucieczką. W tramwaju na Aleksandrowskim zje
ździć skradziono Demsowowi portmonetkę.

— ŚMIERĆ NA DOROŻCE Obok klasztorn 
św. Trójcy stójkowy nodniósł chorą, 60-letoią możo ko
bietę, która w drodze do lecznicy zmarła na dorożce 
Osobistość nie stwierdzona. Zwłoki lezą w prosekto- 
ryum.

— PRZEZ ZEMSTĘ. W demu N*. 4 przy ul 
Światc.dawskiej do stróża F. Niedaszkcwskiego przy
szła jego dawna narzeczona, E. O u g u n ia  fa, i zaczęła 
robić wyrzuty, że s ę z nią nie ożenił. Gdy te nic nje 
r.omogły, chlusnęła mu w twarz witóyolojem Na szczę
ście poparzenie nio było gp-żfe, tak że Niodaszkow- 
skiego pozostawiono w domu.

.  — NIESZCZĘŚLIW Y W Y PAD EK . Na Z.eż- 
dzie Andrzejewskim w domu Nr 10 stójkowy A Szy- 
szorkin, sch dząc ze sebodć-y, poślizgnął się i unadł, 
przyczoui stracił przytomność. Prgotowie odwiozło go 
do szpitala.

— OSZUSTKO. W  dwóch sklepach M. Byka 
i I. Szermana na Padole wykryto przy rozpakowywaniu 
towarów Jednakowo oszustwo. W pierw-zym sklepi 
w pace, otrzymanej od Zi-nnenberga z Łodzi, znale
ziono cegłę i deski; w drugim—w pa e z Warszawy 
zamiast towaru okazał się papier.

— N A PA D  N A  POCIĄG. Przybyli wczoraj 
wieczorem do Kijowa pasażerowie pociągu Nr. 22, na  
który, jak  nam donoszą dzisiejsze telegramy, dokonano 
niezwykle śmiałego napadu, opowiadają następujące 
sz;z’g6ły: Pociąg wysz.edł z Ekaterynosławia o godz.
3 min. i9  z rana. Niebawem po wyruszeniu, na 5-ej 
wiorście, odczuto silne wslrząśnienie, poczom natych
miast zatrzymano pociąg. W tejże chw>'i do wagęnu 
druglpj klasy, vr którym i ciul kasyer, rozwożący pen 
syo dla robotników, wpadło "  lu hi, którzy, z okrzy 
kiera eręce do góry*, skierowali browningi do towa
rzyszących aasyerowi strażn ków. Z obu stron rozle
gły się strzały; padło 2 strażników i 1 napastnik. Ban
dyci odebrali kasyerowi skrzynkę, zawierającą 11,000 
rubli, wyszli z wagonu i znikli w ciemnościach.

— KRADZIEŻE. Z mieszkania starszego pre
zesa izby sądowej, A Mejsnera, (ul. Aloksandrowska 
Nr. 21) skradziono bieliznę. Wczoraj w domu kontba 
ulowym prlicya przyłapała na gorącym uczynku i a re
sztowała złodziei kieszonkowych: Wólkę Bielewskiego, 
Konrada Głuszaka i Andrzeja Sobieckiego.

— NAPA D  ZBROJNY. Wczoraj o godz. 11-ej 
w nocy na przechodzącego przez t. zw. Łybedzką linię 
W. S fomenka), urz jdnika zarządu kolei Poł. Zach. 

M. Santkina napadło 7 -8  chuliganów. Santkiu zaczął 
się bronić, lecz nełychmiast padł, raniony 2 kulami re- 
Wiilworonemi. Napastnicy zabrali mu portmonetkę i 
zegarek i zbieglfl «Pn^rtowie» odwiozło ciężko ran
nego Santkina do szpitala Aleksandrowskiego.

— W YPADEK. Wczoraj w pobliżu Yacbt-Klu- 
bu wpadł do Dniepru nieznany dorożkarz. Pomimo 
bardzo energicznej akcyi ratunkowej dorożkarz utonął.

TEATR I MUZYKA.

Ze stałego teatru polskiego.
Siały nasz teatr przez su.nienną i ce

lową pracę w bieżącym sezonie potrafił 
wresz -ie zjednać sobie sympatyę naszej in 
teligencyi i pozyskać tych nawt-t, którzy od 
niego w przeszłym sezonie uparcie stronili. 
To też wszyscy ci, którzy -mieli sposobność 
ocenić zalety waszego teatru  w Kijowie, pę 
spieszą na dzisiejsze przedstawienie; reżyse- 
rya bowiem przygotowała jedoą z najlep
szych sztuk głośnego autora, 13. Gorezyń 
skipgo, „W noc lipcową", dokładając wszel
kich starań, aby to piękne dzieło—ze szcze
rego natchnienia poczęte—było odpowiednio 
SEykonaje'. Główne "role spoczywają w do
świadczonych rękach p;>. Leśniowskiej, Sta- 
oiewskbgo, Dąbrowskiego, Jerzyńskiego, 
Wojciechowskiego i in.

F arsa polska w teatrze Kramskiego.
Na dzisiejsze przedstawienie „Nitouche", 

opere’k. w 4 'akt., z udziałem p. M. Ćwi
klińskiej zostiłu. niewielka ilość biletów. 
Wczoraj późnym wieczorem nadeszła depe
sza od zarządu teatru warszawskiego, Do
zwalająca p. M. Ćwiklińskiej pozostać w Ki
jowie do środy, wobec czego dyrekeya tea
tru postanowiła w poniedziałek zawiedć 
przedstawienie, ,aby wypróbować na wto
rek znakomitą farsę p. t. „Magdalenki* (ro
lę główną odegra p M. Ćwiklińska, zaś ro
lę „Wilusia II* p Rliraontuwicz).

W środę zaś odbędzie się pożegnalne 
przedstawienie na benefis p. M. Ćwikliń
skiej; odegraną będzie farsa p. t. „Adwokat 
w kłopocie".

Koncert studencki.

szego pośrednictwa. Jeżeli przed Wielkano 
cą utworzona zostanie większość parlamen
tarna, Koło zarząda rekonstrukcyi gabinetu.

Przyjazd Neuhardta do Warszawy.
Warszawa. — Przyjazdu senatora Neu 

hardta  spodziewają się w pierwszych dniach 
przyszłego tygodnia.

Filia banku Wołisko-Kamskiego.
Warszawa. Bank Wołżsko-Kamski otwo

rzył filię w Warszawie.

Napad zbrojny.
Warszawa. — W południe na woźnego

fabryki Szczerbińskiego napadło 3 bandytów, 
uzbrojonych w brauningi. Bandyci zabrali 
120 rubli. Podczas pościgu zabito jednego 
bandytę.

Obchody szopenowskie.
Warszawa. — W Lublinie i Włocławku 

czynią przygotowania do uroczystych obcho
dów szopeuowskieh.

Wystawa artystyczno-etnograficzna.
Włocławek. — Rozpoczęto prace przy

gotowawcze do wystawy artystyczno-etno- 
graficznej.

{Od Agencyi Petersburskiej).

Goście francuscy.

Towarzystwo emigracyjne.
Łódź. — Przystąpiono do zorganizowa 

nia Towarzystwa emigracyjnego.

Rewizye i aresztowania.
Lódż — W  nocy agenci ochrany do

konali w wielu domach rewizyi; znaleziono 
dowody kompromitujące. Aresztowano .12 
osób.

Konkurs.
Warszawa. — Stowarzyszenie właścicie

li nieruchomości, pragnąc przyczynić się do 
prawidłowego zabudowania wielkiej Warsza
wy, ogłasza konkurs na plan wzorowej dziel 
nicy, mogącej powstać na gruntach majątku 
Rakowice.

Sprawa posła Aleki iejewa.
Warszawa. — Posła Alekslejewa bronić 

będzie Bułacel. Wszyscy adwokaci war- 
«zawscy ostatecznie odmówili wysiąpienm 
w roli obrońców. Sprawa odbędzie się we 
wtorek.

Proces Olgi Sztejn.
Petersburg. — Sędziowie przysięgli, po 

dwugodzinnej naradzie, wydali wyrek unie 
winniający Bazunowa, Aronsona i Szulca, 
>rzyczeoi orzekli, iż ostatni działał w stanie 
niepoczytalności umysłowej.

W sprawie protestu profesorów kijowskich.

Petersburg. — „Now. Wrem." podaje 
telegram prof. uniw. kijowskiego Budanowa, 
znajdującego s?ę obecnie w Nicei. Prof. Bu- 
danow powiadamia, iż solidaryzuje się z pro 
estem 49 profesorów kijowskich.

Wrzenie w Grecyi.

Pe tersburg— Według pogłosek w Ate
nach wybuchł bunt marynarzy. Część flocy 
pod dowództytrwli Tybaldosa wypłynęła 

Pireusu.

U związkowców.

P«tertburg. — „Z^m szczyna" donosi, 
ż om-gdaj na odczycie Puryszkiewic a 
w klubie rosyjskim obecny był Tołmaczew: 
w antrakcie zgotowano m u owacyę.

Artykuł hr. Tołstoja.
Petersburg.—„Now. W rem .“ -zamieściło 

tlómaczeuie francuskiego artykułu  hr T»l-
stoja, w którym sędziwy autor zaznacza, iż

Petersburg. — O g. 10-ej zrana geście 
francuscy zwieczPi sobór Petrop-iwłowski. 
Przed cerkwią komenrfant petersburski i 
członkowie komendantury powitali przyby
łych. Następnie goście francuscy oglądali 
osobliwości znajdujące się w soborze i zło
żyli hołd grobom Cesarzów rosyjskich. Na 
polu Marsowem gaście przypatrywali się 
ćwiczeniom lejb gwardyjskieeo Pawłowskie
go pułku piechoty i gwardyjskiej baLryi 
artyleryi. W cerkwi „Zmartwychwstania 
Chrystusa" goście francuscy wysłuchali 
nabożeństwa za duszę cesarza Aleksandra 
Ii-go, następnie udali się do muzeum Cesa
rza Aleksandra III. Pobyt gości francuskich 
w muzeum trwał przeszło godz.nę.

Petersburg.—O g. 2 m. 30 po południu 
goście francuscy z bar. D Estournelles de 
Ćonstant na czele zostali przyjęci przez Naj
jaśniejszego Pana w Carskiem Siole w pała
cu Aleksaudrowskim, jednocześnie przybył 
do pałacu ambasador francuski Louis, k tó 
rego już um zednio przyjął Najjaśniejszy Pan. 
Następnie Jogo Ce arska Mość raczył odejść 
do dalszych apartamentów, a gościom fran
cuskim w jednym z pokojów pałacowych 
podano herbatę. Następnie goście francuscy 
wyjechali do Pettfsburga.

Petersburg.—O g. 5 popołudniu goście 
francuscy przybyli do pałacu Taurydzkiego. 
Po przyjęciu w gabinecie prezydenta Dumy, 
goście francuscy przyjmowali udział w po
siedzeniu rosyjskiej grupy międzyparlamen
tarnej, na którem byli obecni prezydent i 
wiceprezydent Rady Państwa, ornz Chomia- 
kow i książę Wołkoński. Prezydent grupy 
Jefremow, powitał gości przyczem podkre
ślił znaczenie prac związku międzyparlamen
tarnego, który dąży do łagodzenia waśni na
rodowościowych. D ’Estournelles de Con- 
stant w odpowiedzi wspomniał o wspania- 
łem przyjęciu, jakie zgotowały delegacyi 
francuskiej wszystkie sfery społeczeństwa 
rosyjsku go. Następnie D Estournelles de 
Ćonstant powiedział: Wskażę tylko na
przyjęcie, jakiem byliśmy zaszczyceni dziś, 
jako przedstawiciele parlamentu francuskie
go; składając wizytę rosyjskiemu i m a
jąc zaszczyt wyrazić n a 'ze  uczucia głębo
kiego szacunku dla Najjaśniej zego Pana, 
Wielkiego przyjaciela Frincyi, w charak te 
rze wielkich przyjaciół Rosyi". Następnie 
przemawiał Zwiegincew, poczem posiedzenie 
z amknięto.

Paterbburg. — Em ir bucharski przyjął 
deputacyę cd miasta i deputacyę od komite
tu budowy meczetu. Em ir ofiarował W iel
kiemu Księciu Borysowi Włodzimierzowi- 
czowi wyższy order buebarski, a Wielkiemu 
Księciu Andrzejowi Włodzimierzowieżowi— 
szablę wysadzoną brylantami.

Ekaterynosła*v.—O g. 4 -srana w pocią
gu pocztowym pomiędzy stacyami „Ekate- 
rynosław" i „Goria:n »wo“ 5 złoczyńców do
konało napadu zbrojnego na k a s je ra  akcyj
nego Towarzystwa przemysłu górniczego. 
Kasyerowi towarzyszyło dwóch strażników. 
Rabusie zabraii okoio 11,000 rb. Podczas 
wymiany strzałów 1 strażnik został zabity, 
drugi ran ony. Z pomiędzy napastników 
jednego zabito.

Petersburą. — Ministerstwo spraw we
wnętrznych zezwoliło na zwołanie do P e te r
sburga pierwszego ogólno-rosyjsiiego zjazdu 
esperantystów, który ma trwać od 20 do 25 
kwietnia.
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obecnie mniej rozmyśla o doczesneru szczę
ściu ludzkości, szukając ulgi w rozmyśla
niach o życiu przyszłem.

D?iś o p. 8 i pńł w ie c z o re m  o d b ę d z ie  się w sali 
r e t n r s y  k u p ie c k ie j  koncert chfiru s tE d e n c k ie g o ,  pod 
d y r e k c j ą  p. A. Koszyca. Cały d o c h ó d  z k o n c e r tn  prze- 
zuacżooo  i a w p isy  dla n ieza m o ż n y c h  s tu d e n tó w .

O F I A R Y .
~)oo(

Na kościół pod wezwaniem św. Mikołaja w 
Kijowie. Do komitotu budowy nowego kościoła (ul. 
Frorezna Nr. 13) od dnia l-£o do dnia 7-go lu.ogo 
r. b. wpłynęły oflari następujące: Franciszek Mara- 
sz .o ,  pamięci synów lóz r f i  i Antoniego 10 rb. Przez 
pośrednictwo ks. J .  Żmigrodzkiego od^łużby kijowskich 
iramwai: od Troickiogo parku 44 ro.'G7 kop., o l  Kn- 
zuiecznego pa^ku 14 rh. 50 kop, od zarządu 50 rb. 20 
kop., ogółem 109 rb. 37 kop. Na ołtarz Matki Boskiej: 
od Stanisława Glińskiego 5 rb. W rocznicę śmierci A u
gusta Antoniego Ejsmonta wdowa Eufemio 2 rb., brat 
Franciszek 2 ri>, sieroty: Tadzio, Miecio i Wacio 3 rb 

Razom z poprzedniemi ofiarami 515,406 rubli 
37 kop.

Prezos komitotu
L. Jankow ski.

W  red. cDzien. Kijów.i złocono:
Na kościół św. Mikołaja: Ku u^zezrnin pamięci 

księdza prałata t-iotra Żmigrodzkiego p. p. Eleonora i 
Bohdan 10 rb.—Na skarbonkę św. Antoniego Babunia 
J,urka 2 rb. 80 kop.

Na tablicę z podobizną szanownego prezesa ko 
mitetu óudowy Kościoła św. Mikołaja p. Jankowskiego 
w tymże koś< inle p. B. B. 5 rb.

Na wydział letnisk przy Tow. Dobr. Pamięci 
Maryi Jachner p. 13. B 3 rb.

Na kupno wozu Drzymały: p. Ju rek  W. z Jampo- 
la 45 kop.

Na szpital dla ubogich: Do rozporządzenia Tow 
Polsk. L esarskiegi w Kijowie: D r Gilawicz 1 rb.

Odroczenia sejmu galicyjskiego. 
Lwów.— Seim został odroczony. 

Goście francuscy.
Petersburg. — <V teatrze Maryjskim od

był) się przedstuwieiiie galowe z powodu 
pr/ybycia gości fraru u^kioh. Czysty dochód 
w sumie z górą 20 ,000  rb. ofiarowano na 
rzecz powodzian w Paryżu. Na przedstawień 
niu obecni byli: Najjaśaiejszi Pani M iry a 
Teodorówna, prezes ministrów, m nistrowie 
i ambasadorowie. Odegrano hymn narodo
wy i marsyliankę.

Petersburg.—Goście francuscy zwiedzili 
fortecę Petropawłowską i muzeum Aleksan
dra III.

P rasa  rosyjska o gościach francuskich.

Te legram y.
{Od korespondentów własnych).

Zebranie stronn etwa narodowo demokratycz
nego.

Lwów.— Na zebraoiu stronnictwa naro
dowego Zakrzewski odczytał sprawozdanie 
z działalności stronnictwa. Skarbek mówił 
o sjtuacyi politycznej.

Sytuacya parlamentarna w Wiedniu
Wiedeń.—Gaegdajsza konfereneya pola

ków z B 'enerthem wykazała, iż pomiędzy 
prezydyum Koła P olsk iego  i obu ministrami 
ja^u jo  jednomyśln-ść. Koło podjęto s 'ę  da l

Petersburg. — „Russkoje Znamia" zło
rzeczy francuzom, którzy przybyli do Rosyi 
z ojczyzny rtwolucyi w celu prowadzenia 
rokowań niemoralnych i propagowania poli
tycznej deprawacyi.

„Ziemszczyna" zaleca francuzom, aby 
w razie chęci rozprawiania o konstytucyi, 
udali się do żydów gieldziarzy, lub do Cho- 
miakowa.

„Rossija*. witając gości francuskich, 
zaznacza, iż 0 ’Estoułnelles de Constant zna
ny JesĆ jako zdecydowany przeciwnik anty- 
military*mu.

„Nownje Wrcmia* poduje, l i  D’Estour- 
ntlles de O n s t a n t  zapewnił współpracowni
ka „Now. Wrem.", że delegacya nie ma za 
miaru dotykać kwestyi finlandzki j.

Wiec w instytucie górniczym.
Petersburg. — Na wiec w instytucie 

górniczym przj była policja. Studenci roze- 
■ zli się spokojnie. Studenci mają z. brać się 
powtórnie we wtorek, dla otrzymania odpo
wiedzi rady profes rów w sprawie zastoso 
wanych w-zględem stud nlów represji .

Powodem wiecu było żądanie m inister
stwa, aby zmodyfikowano sta tu ty  stowarzy
szeń studenckich i zmniejszenie stypendyów. 
Na wiecu zapadła u c h la ła ,  aby w razie nie 
przejednanego stanowiska ministerstwa cgt j- 
sić strajk.

Różne.
Petersburg. — Zmarł lejbmedyk Szer 

szewski.
Petersburg—Zatwierdzona została u s ta 

wa kijowskiej szkoły felczerów.
Petersburg. — W  dniu dzisiejszym r a 

da adwokatów ma złożyć wieniec na grobie 
Pergamenta.

Berlin. Gazety przytac:ają zdania wy
bitnych prawnikówr niemieckich w sprawie 
■ arostatku „Anhilt" . L ibande, Stengel 
i Koler potępinją działalność sądu niemiec
kiego i dowodzą, że nałożenie aresztu na 
walory rrsyjskie, sprzeciwia s ę prawu mię
dzynarodowemu. Koler gani oprócz tego 
sposoby porozumiewania się organów sądu 
z rządem rosyjskim, do którego zwróci no 
się wprost, pomijając poselstwo zagraniczne. 
Zdaniem Kulera, przepisy stosunków m ię
dzynarodowych są obowiązujące dla sądu 
i dla jego organów. W „Vereiaigung fiir 
Staats wissenschaftliche Fortbildung", gaz e 
wybitni uczeni mają wykłady dla urzędni
ków i oficerów, radca t-ądowy prof Heilrftn 
miał wyaład w sprawie „Anhalt*. FU Ifron, 
który zgadza się w tej kwestyi z poglądami 
Labande'a, wskazał na liczne błędy, których 
dopuściły się sądy niemieckie. Gdyby izba 
kompetencji nie chciała z przyczyn formal
nych dyskutować zasadniczo nad tą kwe- 
styą, to postawiłoby to Niemcy w Dader t ru 
dnej sy tuacji,  ponieważ, na skutek  deklara
cji, k tórą dom bankierski Mendtlsohna zło
żył są towi, rząd rosyjsai z>stał usunięty od 
sprawy, i przy nowem powództwie Hellfeldt 
powinien wytoczyć sprawę Mendelsohnowi, 
który, w razie przegrania sprawy, nie ma p ra
wa odwoiywać się do rządu rosyjskiego, 
i s tra tę  oczywiście poniesie w każdym razie, 
niemiecki poddany Hellfeldt lub Mendel- 
sohn.

Berlin. Wediug wiadomości, otrzyma
nych z Sant Jago (Chili), doktor Cook 
mieszkał tam pod nazwiskiem Krek wraz 
z żoną.

Kanea. Dnia 5 go lutego z rana, dało 
się tut»j uczuć podz emne w&trząśnienie 
w kierunku prostopadłym, które trwało 19 
sekund. Runęło wiele domów. Spadają-a 
wieżyczka m inaretu  zrujnowała kopułę me
czetu. Nadchodzą wiadomości o szkodach 
wyrządzonych przez trzęsienie ziemi w oko
licach Kanei. W Paripetro runął dom i w 
gruzach jego zginęło 6 osób.

Sofia. Dnia 6-go lutego wyjeżdża do 
Wiednia królowa, miuislrowie Malinow i Pa- 
prykow, świta królewska, generał Marków, 
P nipulkownik Ravow i Jostow, dyrektor kan
celaryi ministr. spr. zagraniczn. Stanczow 
i inni.

Paryż. W edług doniesień, otrzyma
nych przez ministra z Palm y (na wyspie 
Majorce), znaleziono zwłoki Cayola, kapitan 
parosiatku „General Chanzy".

Na zjednoczonym zjeździe dyecyzyal- 
nym, pod przewodnictwem biskupa Pavon. 
przyjęto rezolacyę, w której wyrażono nie
zachwianą wierność kościołowi i potępiono 
gwałty, dokonane przez rząd francuski, na 
wolności sumienia.

Londyn. Z-.wieszone zostały czasowo 
rokowania partyi liberalnej z tr amlczykami 
i z Labour p a rty .

Berlin.— Wczoraj o g. 7-ej wieczór po 
długiej chorobie zakończył życie prezes pa
rlam entu Rreszy hr. Stolberg-Wernigerode.

i
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Barlh. — Wobec przemokłej choroby 
prezesa, hr. Sloiberg-i, parlS lum t lizeszy 
uchwalił nagły wn osek o powołaniu na pre
zesa konserwatysty hr. Schwerin-Lewitz.

Berlin. — Posiedzenie parlamentu. So- 
• cyaliśii wnieśli in te rp : la- yę, skierowahą do 

kanclerza, z powodu jego Ueklaraeyi w sej
mie co do prawa o wyborach do parlamen
tu. Interpelację uzasadnia Franke, który 
między innemi mówi o dem-mstracyach na 
rzecz pruskiej reformy wyborczej, kończąc 
swą mowę slowam1: . Wulka trwa, kanclerz 
Rzeszy będzie zmuszony do ustąpienia ze 
swego stanowiska" (burzliwe glosy uznania 
na lewicy, okrzyki „pfuj" na prawicy).

Kanclerz Pieszy w odpnwieb i na in- 
terpel icyę z z a  za mię !/,/ innemi, iż wątpi 
o zbawczoś-i s a m e g » tylko pnwszechncg 
bezpośredniego, równego i tajnego głosowa
nia, lecz ani or\ ani vządv mymslw zwiąckc- 
wych nie myślą naruszać i- tniójące ro syste
mu wyborczego. Ct.cn tego autorzy into.r- 
pelacyi, żądając obniżenia cenzusu co <1 . 
wieku wyborców i przyznania praw wybór 
czyeh kobietom, (©alaski na prawicy).

Paryż.— Agencya llwasa ^otwierdaK, 
i i  porucznik M ud zostd  zabity w iitwu., 
która odbyła s'ę w pobhżu Abai hes w 
Kongo traucuskiom.

Paryż.— Wspaniałe przyjęcie deloga y; 
francuskiej przez n a d ,  Dumę i naród i i- 
syjski wywarł) s Im. w rnżuur  na opinię 
francuską „Tcmos" uwAii, ii  wymiana wi
zyt członków instytucyi reprezentacyjnych 
obu narodow daje nową sankeye prz-ymia- 
rza i dowudz iż zbl zenie na gruuf.io dy
plomatycznym odpowiada życzo niom obu 
narodowości.

W konkluzji gazeta przypomina poży
teczną działalność Dumy i sile jej wyrazy 
sympatyi i szacunku w imieniu narodu 
francuskiego.

Budapeszt. — W „Poster Lloyd" zamie
szczono oświadczenie wybitnej osobistości 
w Sofii. W  oświadczeniu tem stwierdzono, 
iż doniesienia Daniewa o podróży do Tur- 
cyi przekonały króla bułgarskiego i rząd 
o konieczności przyjaznych stosunków ze 
zreformowaną Turcyą. W Sofii zamierzają

dążyć do długotrwałej zgody z P, rtą; za 
przykładem Bułgaryi idzie Serbia, a ponie
waż Grecya i sfery rządzące starają się 
skier>w«ć ruch w kraju ku wewnętrznym 
celom politycznym, więc wywiązała się ry 
walizacja krajów i narodów w dążności do 
zapewn enia sobie życzliwości Turc ji .  Zna
ni onuje to p twudł nie mładoturków, osią
gnięte daręki wzmocnieniu przez nich T u r
cji. Zwrot t n na półwyspie bałkańskim 
zabezpiecza państwu otomańskie od wstrzą- 
śnień i zw.ększa swobodę działania Turcji  
w całej polityce zewnętrznej,

Z parlamentu greckiego.
Aieny.—Izba posłów. Dragumis oświad

czył, żo wszyst.ie partyc zgadzają się na 
zwołane zgromadzenia n irodow eg '\  w celu 
dokonania częściowej rewizyi kcnst.ytucyi 
dla przywrócenia normalnej sytuacyi. W od
powiedniej chwili przywódcy partyi, którzy 
wzięli na siebie odpowiedzialność za tę r e 
wizję, wystąpią z wnioskiem zwołania zgro
madzenia naridowcgo i wówczas koniecz- 
ucm będzie urzeczywistnić D>n wniosek, 
gdyż niema innych środków, któro mogły
by zupobimłz niepożądanym komplikacyom. 
Wbrew pogłoskom, obiegającym prasę, w tu
tejszych sferach kompetentnych zapewniają, 
żo jo ś R  nawet książęta powrócą do Aten, 
to w każdym razie nie może być mo
wy o zwołaniu przez króla rady familijnej.

c i E u m  l a o i f ł W A .
— o —

(Telegram specjalny)
Rybińsk. • Żyto w nat. 117/119 zol. 8 rb. 0 0 - 9  

rb , owi-s zwykły -1 rb. 3 )  — t rb. 40 kop ,  kamski 4 rb.
2o -  I rb. 30 kn.i,  ksrza 1 1  rb. 15 — 1 1  rb. 20 kop.,
groch S rb. 80 -8  rb, 00 kop., mąka żytnia 9 rb. 40 — 
9 rb. 0 :  kop i 9 rb . 2 0 - 9  rb. 30 kop., pszenna 11 rb.— 
11  rl). 25 kop.

Rewel. — Pszenica 1 rb. 2 3 —1 rb. 25 kop., żyto 
l  rb. 0 3 —1. rb 04 kop., owić; 74—70 kop.

Ryga.— P szenica 1 rb. 2G,/a kop., żyto 1 rb. 05 - 
I rb. (i), kóp., owios 78 -8 0  kop., maku hy lniane 1 rb. 
15 — 1 rb. 16 kop

Berlin.—Pszenica na krótki termin 225 mar., na 
dłuższy 2 2 1 :V, mar., żyto 170‘/» mar., na dłuższy 1737, 
mar., owios na krótki termin 1 0 l a/,  mar., jęczmień 
131— 130 mar.

Marsylia—Pszenica nl.ka2'.’& Pan., ozima 227/s 
f r a n ,  ję. zmień 13M, P a n ,  kukurydza odeska 151 ̂  fran.

C i s l d a  P e t e r s b u r s k a .

Dn. 0 lutego 1910 r.

1% Państwowa r e n t a ...........................................  90%
4%% Listy zast. Kijowsk. B. Ziem. , ,
5% pożyczk. prem. 18«4 r...... 457

5% » ,  1866 r. . . , . . 362
•5% prem. Szlaob. Banku . . . .  331'/*
A.kcyo Pnlerabnrak, Międzynar. Koroere. 444

„ Pe.orib, Dyskonl.-Pożyctk. , . . 524
„ Rosyjsk dla Handlu Zew. , . . 413
„ T-wa Odlewni stali „Sormowo" . 131
„ Brańsk, Relsk. Fab.........  121
„ P u D łow sk ......................................................  124 '/,
„ B^kińsk. T-w& Naftow . 328
„ Kijowskiego Banko Ziemskiego , —
„ Naft. i Handl. T-a Mantaszew i Ko. 1 -57

Petersb. Prywat, i Komm. . . .  70
„ 1-go T-wa Żegl. po Dnieprze . . —

.  » .  215

.  „H artm an*........................  216
5'/» pożyczka 1905 r.................................................. 1037,
r>% 1906 r. 102

99%
103*/,

5°/, świadectwa w łościań sk ie ......................
t>'/» pożyczka 1908 r........................................
47,Vo .  1909 r..................................................  _

Usposobienie po stałym na całej linii początku 
słabnie, pr/.y końcu z papierami dywidendowymi wsku
tek nieznaczny) h realizacyi. Usposobienie z premiow- 
kimi do końia giełdy stałe.

G IE Ł D Y  Z A G R A N IC Z N E 1.
— o :o —

Dnia 6 -go lutego 1910 r.

Berlin Wypłaty na Potersbnrg . . 117.00
Kurs wekslowy na Petersburg na 8 dni —
4 7 i/V0 pożyczka 1905 r. . . 91.90
4n/0 ronta psństwowa 1894 r. . 91.40
Ilosyj. bil. kredyt. 100 rub. . 216.85
Dyskonto prywatne . . . 3'/i

Usposobionie bardzo spokojne.

260 25 
203 25

Paryż .  Wypłaty na Petersburg:
Cena najniższa 
Cena najwyższa .
4% renta państwowa 1S91 r.
4’ '/ /„ poży zlra 1909 r. . . 98.03
5 %  pożyczka rosyjska 1900 r. . 1 (5  00 
Dyskonto prywatne . . . 27)6%

Usposobienie spokojne.
Londyn 5%, pożyczka rosyjska 1900 r.

4 / / %  pożyczka rosyjska 1909 r.
Amsterdam 5%, pożyczka rosyjska 19C6 r.

4 % Ł  „ 1909 r. 9 F
Wiedeń. 5"/0 „ „ 19 0 r. 10.3.—

104%
98

Porucznik Siiaclełon o wyprawie Charcofa.
— o —

Agoncya Reutera ogłasza wywiad u sir Ernesta 
Sł.aclctona, z oiazyi powrotu wyprawy antarktyczno.i 
d-ra Charcot. Sir Ernest Shaclctcu oświadczył, żojest 
przekonany, iż ekspedycja CharkoCa dała cenne re 
zultaty naukowe. »Nie naDży zapominać, powiedział 
on, że podróżnik haocuski nio miał zamiaru dotrzeć 
specyalnie do bieguna południowego, jakkolwiek za
mierzał dotrzeć tak daleko na południe, jak na to po
zwolą okoliczności. Ciokawcm jutu, ze d r  Cbarcol 
stwierdził,  iz ziemi i Grahama ciągife się aż do ziemi 
Aleksandra I-go.

Dotychczas lody ruchome nio pozwalały płynąć 
statkom w tym kierunku. Odkrycie nowej ziemi na 
wschód i na zachód od ziemi Aleksandra I go jesi 
specyalnie ważne, ponieważ ta ziemia będzio się łączyć 
z lądami przez ziemię Edwarda VII.

Ciekawem jesi, pod jaką  długością i szerokością 
jest położona ta nowa ziemia.

W swoim czasie podróżnik belgijski, Gerlaehc. 
który wyruszył na pokładzie 6tatku »Belgicac, byl 
zatrzymany przez lody dalej na wschód. Posuwają1' 
się do 70 stopni szerokości i do 120 stopni długości 
wschodniej, doktór Charcot żeglował w okolicach ocea
nu antarktycznego, dotychczas nieznanych, i gengrafo- 
wio oczck'wać będą bliższych szczegółów z zywem za
interesowaniom.

\V r. 1774, jak przyion/ina sir E. Shacleton, 
ogromne góry Jodowo zatrzymały Cooka na zachód od 
tego pnnktu. W te.. (Kwili zdawało się Cookowi, żc 
dostrzega na południu oddalono wyżyny.

Wobec t c g \  że d r CtiarcoT musiał zimować na 
wyspio Petermaan, okazało się, ze zo strony poluduio

w ej nio można p rzybić do wyspy; w tym rejonie oce
anu Antarktycznego dostęp do wyspy j o l  bardzo 
truduy.

Sprawozdania geologiczne ekspedycji będą mieć 
duże znaczenie woboc tego, że znaleziono skamieniało
ści w rodzaju tych, jakie znalazła wyprawa szwedzka, 
po drugiej strouio półwyspu Grahama.

R O Z M A IT O Ś C I

T tu tr  :/<i ocmiiir.  Podczas najbliższej p ;dróży 
okrętu cMaurutaUiaj' z Nowego Yorku do Anglii, zosta
nie wreszcie urzeczywistniony plan, któ-y dawno juz 
powziął amerykański przedsiębiorca teatralny CharW-s 
Froliman. N*a pokładzie olbrzymiego parowca została 
urządzona sala Lcatra^a, przedstawienia odbywać się 
będ^ codzicnuie przez cały ci.tg podróży. Coraz c/ęs'.s--.j 
p dró/e artystów z Ameryki d Europy i z po wrotom 
ulalwioią '■realizowaiiio p,auu.

N A D E S Ł A N E .
— o —

Pielgrzymka dziękczynna do Rzymu.
Na podziękowanie Ojcu Spię tem u, pa

pieżowi Pin owi X mu, za ofiarowaną Mat e 
Foskiej Częstochowskiej nową koronę bry
lantową, 5vartości 1 0 0 ,0 0 0  lirów — wyjedzie 
z Warszawy pielgrzymka dnia 7 maja r. b. 
z I, II i mieszaną II Iii klasą. Oddzielnie 
pociągami zwyczajnymi wyruszy wcześniej 
z udziałem kapłanów kl-sa  Ili na 2 tygod
n i e ,  za paszportami zagranicznymi lub pół- 
paskami.

Koszty obliczono za przejazd tara i z 
powrotem, z utrzymaniem i hotelami, lub 
bez takowych, od 95 rb. od osoby.

KapLni, j a tą  y na czele dziesięciu pa
rafian, od kosztów podróły zwolnieni z staną.

Aby uprzystępnić mniej zamożnym lu
dziom pielgrzymki dalsze, do Jerozolimy lub 
Rzymu, kanceiarya pielgrzymia w W arsza
wie, ul. Krakowskie Przedmieście 7, m. 7, 
wprowadzić zamierza spłaty miesięczne lub 
tygodniowe od rb. 5.

RE >AKTOKZY i WYDAWCY 
TOMASZ MICHALOKSKI

ANTONI CZERWIŃSKI

16494 W Sali Kon (raki owej

Wyroby
J a p o ń s k i e

GOKOJ (z Japonii)
W~sali 'kontraktowej na piętrze ostatni 

pokój obok restauracyi.
Olbrzymi wybór najrozmait óych .iapnuskich wyrobów rękodzielniczych, 
śvtiezo przywiezionych mwości. wspaniałe pa"aw:niy do sypialni i budu
arów. tanie p a ra . \an ; t i  do cki j|, obrazy arljsly  lantt, albumy, cienkie 
porcelanowe filiżank', imbryczki fajansowe, na ia ją  o borbacie przyjemny 
aręmat.l rozmaito wazy, talerze,%Hkaluil!i lakierowane, taco, ramki, toczki, 
etażerki^ perfumy japi ńskio, mydło i pro= ek do zębóz1 (wyjątkowo w do
brym g a u n i u )  portc-cigarcii, j-apiorośnice, nrże do rozcin tnia p ap ;c ru, 
paąigr l i s t w y ,  la i bambusowe, jedw ab ie  cbustli  do no?a, jedwabne 

rovwo waebiaize, lalki ja; ońskic i Dsjrozmaitszo zabawki dziccin- 
rtyslycznc. Jap t iu k te  starożytne g ra w itu j  i wiele innych rze
zam o zwiedzanio naszego magazynu, znajdziecie lam moc cie- 

eryginalnycb rzre/y  r.a p dtirunki i upiok.sscnia pokoi.'

D o m  H a n d lo w y

i z p  n a g r o d ę  z a  p i ę k n ą  f i g u r ę
i /y  .rodowym k.nkur- ic  w Partżu  w r. 1909 otrzymała kijowianka, 
Li ói. B ,  kióra od pai u lat. nabywa g o r s e t y  tylao w sab-ire

„.PAUL MARIE4*
n ł i a  Nr 3 bel etagi'. 10149

(Krcszczatyk Nr 27 bel-ctaje, wprost P*'breznej).

r m ia ic U i d )  wiadomości, z i d. 1 1 -gn lutego o go
I I I I U J o K I  (l/jine 12 w dzień w lokalu sali licytacyjnej do- 

U i y  met'li najrózjiiuli/.ych. luster, łńzjk. obrjteów, dywanów 
lp ,  kandclalirOw, hrmizu, pircclany, zegarów, nielcliioru, piani') 
l a ,  srebra, paiaowarów, insirninent&jur nmvyc/.nych, s -1 iirokó-v ,a 
k ich ,  obuw a, kas (gruotrwalyi li koronek ) innych rzeczy.

[lądać można codzien. od g. 10 r, do g- 6 w.
|na  przyjmuje w komis najrozmails/c 

d jży  z  I t c y z a c y i
rzeczy i towary d i  sp.zo- 

10325

i. X, Szuiran
r, L ip k i ,  S a d o w a  2, t e le fo n  22G5.
s o n a

|ukr.  f rui

luje

bu‘ 07TCKA BRtUSTEOTA. 

plantatorów ik-»

iii imiiacya
Spirytusowo-Zarowe Latarnie

. ś w i a t l s  o d  6 0  d o  2 0 0 0  ś w i e c .  
M ik o ła j ó w  s k a  4.

Sklod ^ O ś w i e t l e n i e ^ .
t e l e f o n  2 3 . 6 9 . 16148

Br. ROSENTHAL
1 1. D u m s k i ,  obok mag. Jennolicw a

POZOSTAŁE RESZTKI
od

W yprzedaży
z  o l b r z y m i ą  z n i ż k ą  c e n i

2.030 arsz. Tricot męsk. zamiast 3r.60k. 2r.
1.500 „ Drap „ „ 4.— 2.50
1 (\)0 „ Diagonal wszyst. kolor. ■ 4.— 2.50
3a 00 » Sukna dams „ od 1.—
1.2 )0 „ Drap. „Ang!e“ dams. .3- 1 .2 5
1.500 . Plusz 1  damsk. czarn. i bronzuw. 4 50 ..50
4500 „ Tricet dams. 2 arsz. szer. 1 . - -  .5,5
'5  iclka partya mosk. wcln. mat. 1 .— — .00
W ełna .pliso" 1.65 — 10
Satin dc Lion czarn jrdw. ],00 1.20
Tafta czarna podwójna 2.25 1.60
Kanaus czarny — ,55

wszyst. kol. Nr 1 —.70
Fular; „ .  czyst j  dw. — .57
Gaza jedw. wsz. kol. podw. szor. — .50
Madraco na bieliznę — .22
Muszhu Prochor. Zmdc." szeroki —.35 —.21
S-.erlmg biały na bieliznę — , n
Serwety pluszowe 0.50
Otrzymana rgromna p s n . a  m u ś l i n i e  n a  s u V n ie

Zindela, Ko sryna i Hubnera najnowszych deseni 
p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .

N a  w s z y s t k i e  in n e  t o w a r y i
j 'dw abne, wełniane, sukienne, dywany, firanki i płótno

zniżka od 25j ,  do 4 0 ),  16166

2 0 0  r u b l i  n a g r o d y  o t r z y m a
każdy, kto nam dowudzie ,  że 
niżej wymieniono przedmioty nic 
wari-, oznaczonej ceny:

Tylko za 3 rb 95 kop. za- 
mi8st, J2 rb. wy yłamy 12 nie
zbędnych warióś'-iowych przed- 
mioiów: l) tii s/.onkowy zegarek
męski z czarn j  okeydowane.i siali, ankier na kamieniach; na-
kręi a się bez Kluczyka co 30 god/in, g e a ra f i ty a  G-Icmia, 2)
iifidny, w jtwerny łańcuszek, 3) takiz brelok, 4) żarn1 ?o\vy wo- 

'ró- zok za^czp. zegarek od usZKjdzenU, 0) skórzana portm-m> tki z 7 prze- 
l-iałkami, 6 ) stemcel kauczuk. 7, imieniem i nazwiskiem klienta, 7) flakon far- 
iv dn shflnpK 8) poiyloczna now- .<•'•! Amcryksii ka brzytwa b ‘zpjec/.t/ńslwa 
Mul len t o ;, którą każdy mo::o się golu’ bezpiecznie i b.łaiwo, 9) pędzelok w ni

klów. o traw if‘, 1 0 ) niklów. 11 iscezka, 1 1 ) Amerykański sierooskop pokazuj, jak
na jaw ie najr- zmaitste vm|okj, krajobrazy i grnpy, 12) 25 podwójnych foiogra- 
f i .  Te wszy-tkie przedmioty wysyłamy i\lko za 3 rb. 95 kop; z  k ry trm ze
garkiem o l ’ rb. ('rożi-j. Upia^/a lę o adresowanie zainówi)’ń do składa 10 - 
larów T - w a  „ U n i w e r s a ł 11 W a r s z a w a ,  C h ł o d n a  2 2 .  10562

W Krymie m. Suilak
Na brzegu n nrza  Czarnego, .malownicza, zdrowa miejscowość, sprzedaję oka
zyjnie na IbsdowiJwilli fermę, p)«dzicloną na 26 części’, od 400 do 800 k w .A ż .  w 
cenie od 4-cii do 2-cli rubli sązen W spaniałe  kąpiele na otwariom m)rzn. 
Okolica zabiidowaAaJ wwodna komunikacya z J’endnzyi końmi lub morzem 
Wszelkich i n f o r n ą n i  udziela właśeici-1 m. Sudak, gubornii laurydzkiei,

G. G. Biszler. 10572

Krym. Jałta.
Pensyonat Sienkiewicz.

utrzymywany przez 'W and v Sicnkicwi 
czov ą.

W  miejscowości, uznanej przez lokarzy 
za najzdrowszą. Piękne widoki na mo
rze i góry, łauuy ogród, pokoje świeżo 

. odrestburuwane 1 ł idn ie  umeblowane, 
! słoneczne, z balkonami. Cena niics 
>za p kój (d  18 • -  09 r b , na żądan e 

obiady inb ałkow.ty pensyonat. Stół 
zdrowy i obfity. Z< c»ło utrzymanie1 
o 1 60 rb. od osoby. Gimnazjalna ul 
Nr 16, wiła Mazaraki.  16394

F»iią oczyszczono

Puch i Pierze
gotowe poduszki 16339

Puch edredonowy
Józ. Richter, Krcszczatyk 10.

D la c z e g o ?
Wszyscy tak chętnio żupują  wyroby 

cukierni
„ M a r ą u r se "

Wielka-W łodzimierska 39
D l a t e g O j  16^.37 

że wyroby te są nadzwyrzaj smacz- 
Be, zawsze świeże i wynają się: (u- 
kierki w  a r t y s t y c z n y c h  u a -  
z a c h .  a t o r t y  o d  2 r b .  i d r o «  
i s j  ns tacach artystycznej roboty 
b e z  o d d z i e l n e j  z a  t o  d o 

p ła t y .

14400

8 .  P . I s t o m l n e j

M A G A Z Y N  F U T E R

/A. J. T O  J B  JK
Mikołajowska 4-1 .1 Mikołajowska 4Eirma egzystuje 

od 188) r. _
T c h O r r e ,  w i e w i ó r k i ,  l i s y ,  k a n g u r y .

Spccyaluie dla d .m futra 1 rzeczy 
futrzane na wierzch vłosem. zagraniczne

K a r a k u ł y ,
r o z m a i t e

G o r i e t y
h  o g r o m n y m  w y b o r z e .

D la spełnienia obstalunków be zarzutu —  
sprowadzony specyalny krojczy z Wiednia.

który
A p r o n o m - l e ś n i k

na

I n o ś c i  o p a ł u ,  u ^ u w a  w i l g o ć ]
patent M u i t i p l i k a t o r  o g e i r w & n i a .

l ^ r e k i  lii.'.. i:!iom. W a i u .  Al. Jero/ol m-Ka T 
Nlhl.iiyoh miojM:iiwi)sciauJi niezajętn. 14032 •

4 L ta  zastępował profesora 
|formie doświadczalnej w Puławach, 10  

lat -urządzał dwemc w i e l k i m i  m a -  
j ą t k a m t  i l a s a m i  n a  W o ły n iu
i J7 lat dwoma kluczami w KróieslwD, 
p is :uk. odpowied. posady na Rusi,  L - 
lwie lub w Królestwie. Las*a«e oferty 
pro-ze nail--ylać do p. J. Hartos/owic/.a 
w Reilakcyi .»Dziennik:i KijoWskieg1*.

duży
22.

I 0 (ij Ji) wj na ę la. W .el- 
ku Wasylkowska A f t 37 

16569

Bo n a  S z w a j c a r k a  wprost przyby
ła za zwrotem kosztów p ilrćzy i 

200 rb. rocznie pensji jes t do wzięć a 
u pani Anny Lychow ikir.i w Białym- 
Rękawie, poczta Chmielnik, gub po
ci jlskie.i. 16581

Ro l n i k  r z ą d c a  samod-ielny, w ń k  
średni, kawaler, posiadaj, poważne 

świadectwa z większych gospodarstw 
postępowych p szuknje posady zaraz 
za procent lub sieł^ wynegr. dzeu 0. 
Adies- poczta lvelce, poste-restante J. 
L, As 500. 10107

J A R O S U W S K IE  1K O S T R D M S K IE
Płótna

G. S O K O Ł O W A
KRF.SZCZ^TYK N r 5 4 .

Otrzymano w wielkim wyborze roz 
maito płótna, bieliznę stołową, poń
czochy, skarpetki,  prześcieradła, go
tową bieliznę męską, {towary baweł. 
Tik do materaców i wiele in. przedni 
Ceny zawsze stałe i nizsze od wszyst
kich w Kijowie, o czern proszę się 
osobiście przekonać. 13450 18

O rsam u
( luergesclseliaft)
5*1000  św iec

7 0 j .
o s z c z ą d n o ś c i
Skłaći fabryczny 

P u ^ z k i A s k a  I. 
T e l e f .  1 3 9 5 .

Pow szechne  Biuro  
Techniczne

In k y n .  t e c h n .
A. L  R iw lin  i 

L. M. Kram nik.
Central, ogrzewanie, 

windy. 
_____________14719

ilUermo!!
Dajemy każdemu (2  c h u s t e k  d o  
n oL S  i 5  a r s z y n ó w  n a j l e p s z e j  
p o d s z e w k i ,  przy zamów-en u za h 
rb 85 kop. 2 męskich kostyumów 
> S z e w i o t u  P r i m a c  po 4 t arsz. 
każdy n-t kompletny knstyum. fil»te- 
rya wełniana, nadzwyczaj trwała, osi 1 
Idiej mody, szerokości 2 ais z. N ajhp- 
s e 2  ko8tyumy z r r e m :ami 1 1  rb. z5 
kop. Opakowanie i przesyłka pocztą tu  
rjchuuek fabryki. Bez ryzyka, nie po 
doba się, zwracam wszystkie pioniądze. 
Adn sowrtć: Fabryka v yroł wełn. Ch.  
Z a l c m a n a ,  w  Ł o d z i  73 .  16432

Praktyczne stado  remontowe do 
sprzedania okazyjnie.

1) Dwanaście k l a c z y  r o b o c z y c h ,
podrasowanych, sucnych, z przewaga 
krwi ar h-kiej, siluej budowy, żrebnych 
z anglikiem pełnej krwi »Arbi.remc. 
po • r A d r i a ą c i t . K ic z e  te pracuiąc 
na folwariu d 1 ją  doskonałe remontowe 
konie.

2) Reproduktor i wierzchowiec dos
konały >ArbJtsr«, po tTAdriatico* ezy- 
slej krwi anglik, skarogniadej maści, 
wzro--ni 2 i pół wierstka, urodzony w 
r. 1302. Nagrodzony li-iein pocLwal- 
nym. Cena rb. 503.

3j Czwórka koni dobrze dobrana, si
wej m aść , wzrostu ok ło 2  werszków. 
Dyszlowe klacze 7 1 krwi arabskiej, 
lejcowe koń i ogier polucj krwi arab 
skiej Cena rb. 800.

Adres: Bałta, w gub. podolskiej. 
Skrzynka pocztowa Nr 31.

10531. Henryk Stryjcwsfci,
_  w wielkich aartyacb b r z o -  

i / L  n  f l  z o w e  na Kij. Kow. Kol 
w  1  n  w  2 cl. p0]cca z dostawą i 
gwarantuje sumień, układ w sążnie iul 
więcej. Ceny nie wyż. niż brzeg. Węgiel 
kamienny najroz. gatun. i drwa piłow 
na wagę. Żydowski targ, róg nl. Stepa- 
nowskiei Ni 2  t e l e f .  1825 . 1:4331

Majątek przy kolei
na Wołyniu odseparowany 1C00 dz do 
sprzedania. Bliższe szczegóły: Sławuta, 
skrzyń, poczt. N r  30. Bez pośredników

14471

S a n ie
POWOZY

Mifanskiego
ul. Sofijowsita 15 

15353

N A U C Z Y C IE L K A
z zagraniczuem wykszialceniem poszu
kuje. po=ady. Dobry polski, francuski ; 
dobrą k( ii'versacyą. niemiecki, rosyjski, 
muzyka. M. O. Kijów, M.-Podwalna 
ió  iii. 1. ' 10570

Stud. politechnik
dycyi.

poszukuje kere- 
peiycyi lub kou- 

Eunduk!) jowska Nr. 58 m 4
16507

Pszczfifarz, meblowy stolarz, znają- 
t i f  rob. uli liuwcgo f .  

stornu, p szukuje n ee j .c a  na wyjazd. 
Nazar.jows a J9. ’ 10573

( l n p n r f n i v  p°w u '- posady, pnsia- •JJj1 U Uli18 W. da dobre rekom uda ye
Prur<zna 10 m. 15. 105S0

N r. 7 .  NRŁSZCZATYK Nr. 7.

OXAZYJNIE
Sprzedają się

1 Li I 1 INilYCIJ

juteble

z* j ceny nsmiual- 
nej waru-ici ri-zne 

uumbTiwafii : sahmów, jadalni, gabine
tów, budu) , ów, sypialni, biur i ninych 
rć./.'iych siylów i jnaierya- 
ti.w, starożytne, wsp--i ;zc- 
D-iie, wykwintne i zwykle 
Lusira, łózk-a, poriyery, koimole, kande
labry, zraary, in-uun.iTii y muzyczne, 
fnira, bronzy,porcelana, kryszlaly. s o 
bro, złoto, Irylwoty, obrazy, graWuiry, 
porły, wazy, siaiue i du/o jnnych ' ia -  
rozyinych i wsjeółczcąji.4znoy Juksuso- 

vrych i urządzenia dninriwego
b e z c e n

S K Ł A D  O K A Z Y J N Y C H  RZ EC ZY 
B r i e  - a  - B r a c

„Starina i Roskosz"
Nr. 7 K r e s z c z a t y k  Nr. 7

wejście front me.
Tamże kupują an w#ziy oznaczono rze
czy oraz kwity lombardow-c. Zamiej- 
scówym opakowanie bezpłatnie. Prosi

my obejrzeć magazyn. 16584

Potrzebna
bul. 30 m. 1. Wnlz od 3.

“ & wieś nauc /yce lka  z

10574

10217

A. .J e d y n y  z u k f p d  na Królestwo i 
Za-h. K rij .  Kursy Syrokomla — Syro- 
kom kieg--, H za 7, pałacyk. Kanoe), 
przyj. „ap. na msiurę ,  z sześciu i czte
rech kl. rząd. Warszawa. 1G2G4

nia prawie n O W 3  k a i e t 3
(landoletto) petersburskiej roboty, tam
że i węgierskieszory. Kreszczatyk 42. 
Wiadomość o ceuie Eut rańska j.2 m. 1  

; od godz. 10 do 1 2 . Bez pośredników.
16424

okiep obuwia S .  S t a n k i e w i c a e .
W.-Podwalua Nr 1  poleca ot u »ie męs.. 
dam i dziecin, tylko włas. wyrób, z 
najlep. zagr. skór. Kompl. gwarauc 
PrzyjiD. obst. i rrper.,  wya. na c/as 

. Ceny umiarkowane. ‘ 16331

Masażysta
mierska 65 m. 13.

(stud. m -1! 
chor. U .

^iCęgu

£ U s u w a m  
i n i s z c z ą
bez bólu i Odciski
ostrych wycinań. Przyjmuję pa

nie od gudziny 1 1  do 2 ; panów od go- 
d/,iny 3 —0. Fo-osl iję tylK" do 1 -go 
nii-rrii K w i a t t c o w s H a .  Kij--w, I1’. 
Dumsti Nr 3 w podwórzu, p r a o y
rzud 3 3*172

Telefon 1913. 16590
As 34, Pa-az, Kres cz a t ,  Pas ż 34.

S m r  rzeczy okazyjnych
B. N. Liwszyca

nabyto n | f 9 7 u i n i p  w m !̂  > bo*tylko URttAyjlllO gat domach,na

licy tac jach
i innvch spr.ad. okaz. daje możność 
spizedswania najrozmaiUzyćh mebli ;;a 
h p - r p p r i  we wszyslk'ch stylach od UC41/C1I najtań zych dn najwspa

nialszy) h małiwiżywanych

MEBLI
1 u-tor. obrazów, dtwariów. porlyer.  
hronzów, kryształów, serwi-ów, row e
rów i tysią ii in n j ih  rzeczy gospodar

czy ch.
Ni 34. Kreszczatyk. Pasaż N? 34.

Biuro Nauczycielskie 
Heleny Koperskiej

L u b lin ,  K r a k r w . - P r z e d n i .  2 2 .
ą 1- ca nauczycieli, nauczycielki, fran- 
uzki. niemki. frnhlanki. cospiid. 1550<)

Po t r z e b n y  k o t r o l e r  tylko z p.o- 
waznemi rekomendacjami osób zna- 

lych, dc dozoru dwóch wydziprżawio- 
-.ych folw.. lasów, budowy budynków 
pespod. domów. Kopie świadectw, wa
runki wyn*grodzcnia, przy skarbowem 
kawalerskiem utrzymaniu," uprasza się 
nadsyłać Stary K onstan jnów  gub. wo
łyńska, Gtrzynka pocztowa 04. Zarząd 
majątku. 15475

Drwa sąż. kupujcie tylko

siennym 
Targu J fe

sk 1 N r 6 (Wielki szyld czerwony), na 
składzie stale d-iży zapas drew w naj
lepszym gatunku po ceoa b niz-
kieb również drew piłowanych i ka*  
m i e n w e g c  w ę g l a .  10051

O s o b a  in te l .  w średn. wieku p;sz. 
mmj do dzieci, pos. śv iad . z 4 kl. 

Czeczelnik pod. gub. -M(Merów, dla Zofii.
10103

1*2 pokoje k°.>ir!i|u  ohiad- Wiui'
Ogl. 4 - 5  g.

1 ka Żytomiorska 20 m. lt).
1032S

łodzi-
1- 539

i’-wo im jn i lD  Krcszi:za'vk 59,
R syi. „ U H IU n  wprosi liesarabki.

S U K N IE  sukienne,
wełniane, jedwabne, bawełniane. 

O d p a s o w a n e  i g o t o w e

Bluzki, Spódnice
krój elegancki, robota wła-ooj pracowni. 
Przyjmuję się  obstalunki.
1631)2 Ceny niższe niż wszędzie

Polak, i raguic nabyć z łąk pel- 
skich większy * 11*63

majątek ziemski
(l.OOj — 5,000 d-.icsjęcln). 

lylko poważne ofkrtjr z (iokiaduyini 
opisami adresować: Petcirhurg. Kamnwi- 
noostrowski Prospekt 10 . Inz. Z. K.

Berdyczów
Prenumeratę i ogłoszenia

do

„Dziennika Kijowskiego”
przyimuje

p. Michał Pobocha
u l .  P r i s u t s t w i e n n a j a  3 3 .
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Eleganckie! T p w a I e !

OSUWIE
Towarzystwa

Minfiiei Mo Hlmgo Oln
P R A W D Z I W E  T Y L K O  Z T A K A  M A R K A

j / 1'10 S Ky70i7.

a również KREWI i APRETURĘ
posiali wszyslMe pierwszorzędne magazyny.

S P R Z E D  A Z H U R T O W Ą
W YKONUJE

Towarzystwo Rosyjsko-Amerykańskich Wyrobów Gumowych
pod firmq , JBSiiJGOLNIK'4. ,4123

POLECA

W A R S Z A W A  »774  

Krakowskie-Przedm. 19, dom. wł. pracownia przy magazynie.
od'at< tną poc. tą. 

Wysytka za zaliczeniem.

i WyffÓB POŁrPUS. T-WA HANDLU TOWA7?. APTECZ ł  \

n o w y  tu D o w n y  śpo d lk  00  Pfwni/\ e Ł i z n y  !

JUROKSili
Bez Tarcia!

L y - V - ,  B E Z  C H t P R K U  ! ! :  
' '  a ł (  B E Z  5 0 Q y  ! ! j  

' ™ - - E E Z  / n y o Ł A  f * :

Ł*

I S F F Z E D A Z  W S Z F D Z Ua >nTT-i ^
15531

P o l s k i  M a g a z y nNowo- 
oU orzony 

Gospod i r s tw a  domowego Lamp I Naczyń.

St. Powrozińskiego
Krc zeza tyk 45.

■sdm

ł& żt&HI

1 v i a  •**•«* "•■; jr̂ -yĄ 
3 A

S a m o w a ry

D5ŚB L Ó W f t R S ń W R

F a b r y c z n e  s k ł a d y  m a s z y n  i n a r z ę d z i  r o l n i c z y c h

A, PRO KOPEK
B rz a k o w sk a  3J. k ijów , w pobliżu dw orca  kolejowego. 

PRZEDSTAWICIELSTWO:
SiewnikGr p- starli i ki'iLl.iir«w»nvcli z f.Ur. Fr.  M il : cli ara. 
S ieczkami i.i.-z: grąp-ą-ący^f u  Le/p-cczeń tv ein z fabryki 

zagrań. Ft,micha
Ż ni wi ar ek  af fo-yk ud Furnalonych «Pi»no».
Si«\viiiióv no «■ Kiry : ęeuiyrli i kunnyi.ii fi  Cr. h e l i .
Pi ugó * h u l i y ^ a l o j ó ' - ,  lir n, RozJjywacAy h i u r m l w .
Młoraeń. \ f i a i n ' ,  /mi.ioż, IV ig z piet • >.. rx<.j<iyc:i i t ryk  

k r s j o w j c h  i ' / . g n  iioyiyo-. po m i i u j i  ni.--*-y^< r o w n ^ e l i .
8 ipcrutory szAjłJzkic -Dorno i 1 Li.h.5 .'. S Iiiiki naftowe.
P r a  y d i  s i ana  i -1 my.
Cenniki wysyła nic/wiocznie na żądanie. 10317

D la d z i e c i ,  m a t e k ,  r e k o n w a l e 
s c e n t ó w ,  o s ó b  n e r w o w y c h  i 
s t a r c ó w .  F o s m o r a  z a p e w n i a  
p r a w i d ł o w y  r o z w ó j  k r w i ,  fcoś-  
c i  i m i ę s n i .  N ie z b ę d n y  p o k a r m  
d la  d z i e c i  w  o k r e s i e  z ą b k o 

w a n i a  i r o ś n i ę c i a .
Liczno opinio F|> l.eka-zy i Ordynato
rów .• pi uli dołącza sifj do każdego pu
delka. Łesl.nd można wapirkaeh i skł.apt 

C e n a  p u d e ł k a  Rb. I.
G łó w n y  s k ł a d i  Po łu dn lo w o -R o : Tow . Handlu Towarami Apteczn. w Kijów u.

11.514

R U R Y
miedziane i mosiężne, angielskie

1 bryki

A l l e n  G v e r i t t  & S o n s  w l i r n i t r k i s
poler * ją:

Krzysztof Brun &. Syn
w  W a r s z a w ie ,  plac Teatralny

Skład towarów żelaznych, narzędzi, arty
kułów rolniczych i naczyń kuchennych.

A d r e s  w  K i j o w ie  p o d c z a s  k o n t r a k t ó w i

K re s z c z a ty k , Grand Hole!.

Rzadka okazya 16202
za 7  rb. 2 5  kop.

WTsyl. 2 zim. albo j r  en. ko 1 . 1  odcin. 
( T r y k o t  A n g i e l s k i*  w i n .  trwały 
i mod. maler najnow. wzor. 2 a r s \s z o -  
rok.; 4 '/i arsz. n? cały k oa .  mę=ki i 1 
od in. 8 arsz. c T r y k n t  P a n a m a  > 
na dam. kost trwały i U  g. materyał 
mjńowsz. wzor. 4 opakowaniem i prze
syłką p o r / 1 . (b«z zRińvki i. ryzyka), j e 
żeli sio nie podoba, fabryka zwraca nie 
irądz1. Na zad za ląz cmii; -'ysył. 
ud inki na i  impk. lub 2  dafiis kosi. 
ż a  zalicz pocz. dolwza j (> k. Adres do 
fabryki A K iw m a u a .  Lódź Nr 12G.

ii

Kijów, w pobliżu Dumy K re u cz a t lc k i  
zaułek  5. T e l e f o n  028.

Ceny od 7 5  kop. do 3  rb. na dobę. 
M i e s i ę c z n y m  —u s t ę p s t w o .

\ a  każ. j'OC. powóz. Wynaj. na godz. 
ż  szacinik. Tadeusz  Mroczkowski.

N a j s t a r s z a  f a 

b r y k a  o g n i o 

t r w a ł y c h  k a s .

S. Z Wierzchowskiego.
Fabryka: "W.-Wasilkowska N r.  77. Skład,
Kreszczatik Nr. 14. Telefony: Fabryki 
Nr '5  1 . Składu N r 1751. Cenniki na 
żądanie. 12172—27

2 umeblowane pokoje
du wynajęcia na czas kontraktów. Pro- 
rezoa 30, podjazd, spytać szwajcara.

16551

T-wa W. S. 
Bataszo" a. 

P l a t e r o w a n e  w y r o b y  FrageiU, 
Kiupp* 1 innjch f-hryk. N a c z y n i a  
niklowane, aluminiowe, emalio .•ano, 

k«n ienu porcelan i z kryształu. 
10582

C E N

l amp i r  !| |bn Kijów.  Mikułajowska 
l ata rń  ■■ LU"fli 7 . Naftowo - żarowe 
latarnie  od 750 do 1500 świec,  kuch
nie, piece,  maszynki  spi rytusowe i t. p.

Magazyn Czeski. mi9 

Za 3 rb. 30
wysyłam p< cztą  za za l icze 
niem bez zadatku cały k u 
p ni  s icwi otu  » 0 h m p c  41/4 
arez. na  kumpie tny k o -  
&tyum m ę s k i .  OpaKo- 
wa na '  1 p. '* syłKa na mój 
mci i■ in k. Nic  zważając,  oa  
i ihdzyyyczaną l a n u ś ć ,  ma- 
t eiyal  ten jesL wełuiany 
(r  e biwt-łniany) i posiada 

zajęty na j ! e f s ? v ' h  mat r r ya ł ów,  bardzo 
mocny,  pińk11 cVnv i elegancki .  Kr, lory: 
'■zarny, granatowy,  brą; owy i ol iwko
wy. Przy zamówi,  niu 3-' łi s lby więcej  
>dipnnóyv dcdtijemy do każdego pedsz-w - 
kę jako P r e m i u m ,  b e z p ł a t n i e ,  
/ a m ó w i o n ' #  pros ę adresować:  Łódź, 
Nr 67 a Fabrykant  Z y g m u n t  R o -  
s e n t a l .  16z38

Angielskie Łóżka
U nv\' aune, lodownie pokoj., prysoii e, kolje, 
kuebnio naftowe, spiryt., bonzynowe i inno.

F A B R Y C Z N E .

L a m p y

n o t " ,  w i d  di o, łyżki ,  
b r zy t wy ,  scy/ .uryki  zo 

st iii angielskiej i, 1 s'y. b 
za g r an i cz nyc h  f  " r yk .

Nauczycielka SS^muSii
teor. i prakt. fran , ros. i poi. ję zy n ,  
posz. post dy do dzieci t d lat 7 lub to
warzyszki do słusznej panienki na wy
jazd. P rr rezna  IG m. 1. 1653'

P n c 7 i i ln i ip  iKsail-v <-Jk0'10Dia >-• U O Ł U I \ U J y  lcśnicz., rekom mo
gą być nsob. Kreszczati ki zauł. N: 5 
m. 54. Straszewski. 16536

LUBLIN 
m e d a l  s r e b r n y .

SPECYALNA FABRYKA DACHÓWEK

1 ]VIiłosna
1  Biuro Techniczne Ula Przemysłu Ceramicznego
Bo luź.-c r. J C eszewski—techri.-cer. W. Konieczny.ryj r *

B u d a ó r a  c e g i e l n i ,  z a k ł a d ó w  c e r ;  m i c m y c h  i t. d.
25? 16183 Wai.s awa. Nowo“> natorska 8, t- l.  86-88 i 5-24.

T ło m a ca e cn ia
n i e m . ,  f r . ,  a n g  , w ło s . ,  h i s z p . ,
poi., łac.. gree., i 'iraim., rusin Na

(m a s z y n i e .  }W-\Vasv4kow. 21 m. !.
•ra y . 331 . * 16.543

U S U N IĘ C IE  P R Z Y C Z Y N .  1
wywołujących zatwardzenie, uży

wanie;.! Gascarini Leprbce

Do nabycia we wszystkich ap tekach  i sk ładach  aptecznych.
Jedną lub dwie pigułki wieczorem przód s n e m .  .' 'rawidłowe działanie. 
Dn Jona ly  średeF rof^alnigincy. za^ęc-ńy przez w g g y iU ic k l( ' 'y jzv. 14262

Fortep ian y  ̂ Pianiri^

fabryki „A. STROBL” w Kijowie
Sprzedaż po cenach 3 7 5  d o  5 0 0  r u b l i  i drożej, w y n a j e m  o d  8  r u b l i '

Ż y l a r i s k a  N r  27, T e le f o n  185. 15389

ki
Lampy Żarowa - Naftowe

„UNIWERSALNE
d o  o ś w i e t l e n i a  w e w n ę t r z n e g o

magazynów, hal, wafsztr.llw, k-Kaiów i t. p.
Funt nafty wyst-aruza na 6 godzin palenia. 
Konstrukoya prosta.
Siła światła jednego palnika około 150 świec. 
W ygląd efekU wriy.
Ceny przystępne.

GENERALNA REPREZENTACYA

Warszawskiej Fabryki Lamp Żarowych

C e n n ik  i o p i s  g r a t i s  f r a n c o .  3H54-
Potrzebni są  uzdolnieni aqenci na korzystnych  waruitk ich .

M -d  T-eur S. ADLER
ul. P r o r c z n a  N r 3 ,  B e l - e t a g e  16528

1 daje d ' , wiadomo>ci Szan. P  a  r  u  7  9  ' przywiódł dużo nowości
klicnkdi, ze juz powrócił z l d i y ^ * *  na m ęsiie  kostiumy

P r z y j m u j ą  s i ę  z a m ó w ie n ia .

Potrzebny jest lekarz
do osady hbryszmnj przy s 'ałym sub- 
sydyum. Adres: Gniwuń p. dolsk. gnb. 
Apteka Males ow-kiego. 16558

HAFTY
n.sjlopsze tylko w pracowni

A. Fiodorowa. K T i S S
n e sukie", ubrań zwierzchnich, mobli 
i portyer. ió iso 'i.nio, g frowame i 
dokaty 'owanic sukna Zanrejsmwym 
obstrlunki wykonują się według zur- 
naM. ' 1646J

Żądajcie wszędzie
N a t u r a l r y  16527

Vf

„WIEŚ ILUSTROWANA”.
W moc otrzymai  e : za Nr.  8.19 knneesTi w v  bodzić h-dzio nurial sta 

j»ko czauop mo peryodyezne pod rod.  K. LASKOWSKIEGO w K*ijo f u m i o
1 rozmiarach co a i i e s i ą c ,  a w miar ę  rozwoju w odsiępuch d w u t y g o  
d n i o w y c h .

Z dui em 12 l u t e g o  R e d a k c j a  i Admi ni s t mr ya  przenieś^iono bę dą  do 
nowego lokalu piTy u l i c y  K o s z y k o w e j  N r 12

Wszelkie listy i er/caKi >tos qi« ad-* suwać: „WIES ILUSTROWA  
NA K o s z y k o w a  Nr. 12 w  W a r s z a w i e .

Zeszyt HI (*'a marzet*-) 1,1577
ukisże się 22 lut»go i z a v n  r .  między nuiemi n i s t opuląco  pra"e:  . Kuh i e t a  na  
wsi» przez p. T.  Frazmowsi ' ą,  cWi eś  da wn a i jizGjejsza* prr.cz p. J  Pepiola ,  
cFierwszy związek rodzinny* nrz"Z p. W. 1., c N a  uieriż i indzia* (opowiadani* 
mj Minogo)  przez p St.  Z ,  »M'ioprn y k o n n *  pLffcz p 8i r . iemiennng‘>, «Racyo-  
nalne żywo nie krów* przez p. l iuzyckiego,  <Listy z Podola*,  eFrzeciw immi- 
gracyi*.  t Mndy* i " i e l e  iiM; cii.

Przeszło  STO i lustrai  yi według zdjęć p ł a t ny c h  i ł askawie udzielony-h 
pr/ez:  br. Auuu i . w ą  ZainoysSą,  p. I .ooeową Wańkowiczomą.  br. Elżbietę  Kra- 
s eką,  n A. Byszenski ' -go,  p. J .  Korab B-zozowskiego,  p. II Cie ierskiego,  ba
ron* G r a e v - g p .  j  K o b i e r / y  kiego,  p E  Mpvsz'owicza,  Lr J.  Przi  ździeckie-  
go, Lr. br. E d w  rda i Józ- fn Zoł iowskich ' mnvąjh.

W n' jhliższycli  zeszyu.  h t W S l  I L U S T R O W A N E J *  pomieścimy: «Pu
ła w i a k ó w *  (z powodu obecnego zjazdu wyi howańeow dawnego insiyiuiu 
agroiioiułcznogo w Pnla-zarb) ,  >0 p r a c o w n i k a c h  r o l n y c h . ,  - S i e r n d z -  
k ie  s t r o n y * ,  ( M o n o g r a f i e *  mąjątków i roz jdeucyi  z Wołynia,  Pcdnla,  
Ukra iny,  Ie twy.

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y  „ W s i  i l u s t r o w a n e j ” i
W W a r s z a w i e :  rocznie 9  rh„ prurooznie 4  rh. 5 0  kup.,  kwar t al nie

2  rb. 2 5  km (/.h ud msz n o d "  d-mu 5 0  kop. rocznie).
Na P r o w i n c y i i  roczoio 13 rb., pó łroczn ie  5 rb., kwar ta lnie  2  rb. 5 0  k.
Z a g r a n i c ą :  rocznie 12 rb., półrocznie 6  rb.

Adres:  (WIEŚ ILUSTROWANA* K o s z y k o w a  12 w  W a r s z a w i e  
T e b f . u  t todazcyi  i Adinmis t iacyi  116 1>9.

Tcl i  fon p r ywat ny  I t cdakiora  12 0-  00. l e i .  prywatny Yt yd aw. j  1 6 2 -  00.

Pierwszorzędna farbiarnia francuska

G. Ż u j c o w a  ‘‘‘t S r
specyalnn pa
rowe oczysz
czanie ubrań 46 f 4

Firma najradzona “j T S M f f l T  WitHtta zżotym mądaiem
i h o n o r o w y m  k r z y ż e m  n a  w y s t a w ie  w  W ie d n ia .
obstalunki śpiesanie w przeciągu 5 g. T e ie fo f t  J#t63.

Przyjmują się do czyszczenia ubrania:
jedwabne, wełniane, pluszowo, atłasowe t. d. Firanki, portyorv, suJłjjie balo
we, szynele, łritł*. marynarki, peniuary kob rowe i inno. P rz ’fjm. A m  p r a 
n ia :  bieliznę, kolnier/o, maukieiy. Prasowanie według metojly . ^ ^ Ł s j u c j .

w K ijo w ie ,  Kn
Gł w A  repreze

Przyjmują

L E . i F . T I
Prz;

całkowite urządzenie i przebudową młynów wj

Obuwie
A. P. HOMOLAKA

oraz rzeczy
14592 Pole. a 
Kieazczatyk 

OirzTmano

AY, MARNE
Firma egzystuje od r. 1838.

Reprezentant dla m. Kijową
T.T.Roots.

Do sprzedania
200 pudów di s on buraków cukrowych 
urodzaju 1919 r--ku, wyprodukowanych 
z wysadków p. Buizestń-kiego w fulu. 
Dubiwka. poczla i telegi.  Koszowaia 
gub. kijowska L R ó a^ łY i.  16'*łl

2-a ^Trtel Jubilerów Stołecznych
y i u

P r z y j m u j e  o b s t a l u n k i  n a  b r y l a n t o w e ,  z ł o t e  i s r e 
b r n e  w y r o b y :  o r a z  n a j r o z m a i t s z e  p o d a r k i  j u b i 
l e u s z o w e -  W.olki wybór  g< t iwy h wyr obcw jubi l erskich.  

Ki jów,  Kresze a tyk 27 w po dwó r t u ,  tam gdzie teatr Szt remera.

i „LACTOBACILIN*
^  pod postac;ą tab elek i kwaśni go mleka przygotowany podj

|  prof. M ie czn iko w a  w Pi
jedyny, racyonalny, pożyticjny środek przeciwko c lr ro bo l  

W! * i kiujek.
® Jodyno przedstawicielstwo na Kijów T - w a  LA
" eoi5 .......»  ieoi5 W i e l k a  W ł o d z i m i e r s k a

F a b r y k a  i m a 
g a z y n  id .l-IWU- 
0[ a '  cor-u n_\ cli

ogniotrwa
łych kas

A
165.55

J. M ajew skiego.
G r a n d  P r i x ,  
Paryż 19f9.

I n s t y t u c k a  14, 
teleff. 23-51.

jfajwiększy w y b ó r cbuwia, k in

W . JSy sw magazynie 
Kreszczat. 58.

GUDSZON ?? K ( j  ; w ,
M i t C O Ł A J O W S K A  2.

M agazyn  w ykw intnych przedm iotów  i wyrobów
S z t u k i  s t o s o w a n e j .  W y r o b y  f o t o g r a f i c z n e  n a  s z k l e ,  j e d w a 
biu. m e t a l u ,  p o r c e l a n i e  i in .,  troi o w o i n a  ^ b . - t a l u n c k .  B r o n :  y, g r a -  
w i u r y ,  g i p s ,  i m i t a c y e  s t a r o ż y t n y c h  r z e c z y ,  s z k ł o ,  p o r c e l a 
n a ,  r a m k i ,  p o c z t ó w k i .  W y l a w i a n i o  r a m  z  b a g r t u  w y r o b u  k r a j o w e g o

i Z a g r a n i c z n e g o .  1 6 6 1 2 .

F ir m a  e g z y s t u j e  o d  r o k u  I8 7 5 j
Unr towo- de ta l iczny  c e n n i k  na żądanie gra t i s .  T.  lcf.  
m re - n e  i s t a ł e .

W MAGAZYNIE 
Czesko - Rosyjskiej fabryki vjyr| 

towych i pończos2 nic2
G. W. ANDRLE w. . .

Sprzedaż resztek., pozdst. od sezonu ub ie g ł3 go ,p
T o w a -y  zagraniczne:  p  ń-zochy damskie ,  ąkarpetki ,  
szulki ciepłe, spódnice,  szarfy,  buciki  dziecinne,  Llu/k 
niczki  a lpsgowo i t. p. za  pół  ceny.  Dz ec.inno ciOj

iDfukarnią TMaka w Kijottia, ulica W.-\Vasyio»ykowska ( P ro m n a  9) róg lTi^zkiuskiej.


